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Wychodzi codziennie o godzinie % 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


po polu- 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Binra Redakeyi i Administracyi 
ulica Ozarnieckiego l. 10 — Ekspedycya miejscowa 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankowoć. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej wysłać następujący Naj- 
wyższy telegram do Jego Ces. i Król. Wy- 
gokości marszałka polnego Najd. Arcyksię- 
cia Eugeniusza: 

Przybywszy znowu do pewnej części 
Twoich zwycięskich wojsk, wyrażam Tobie, 
tak hardzo wypróbowanemu Wedzowi wszyst- 
kich tych bohaterów, którzy na froncie po- 
ładniowo-zachodnim stawiają silny opór i z 
pomocą Bożą wywalczą zwycięstwo, z głę- 
bi serca podziękowanie i przesyłam Či od- 
znakę Mego ponownego pochwalnego uzna- 
nia ozdobioną mieczami, 

Trydent, dnia 26 czerwca 1917. 

Karol w. r. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
ezył najmiłościwiej wydać następujący Naj- 
wyższy rozkaz: 

W uzupełnieniu Mego rozkazu z dnia 
2 marca 1917 zarządzam zniesienia kary 
„zakuwania w szpangi.* 

Baden, dnia 19 czerwca 1917. 

Karol w. r. 


Jego Oes. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 9 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej w uzna- 
niu znakomitej służby w speeyalnem użyciu 
sędziemu powiatowamu Wojciechowi Tram- 
plerowi w Żurawnie, krzyż kawalerski or- 
deru Franciszka Józefa z dekoracyą wojen- 
ną, a oficyałowi kaneelaryjnemu Janowi Z a- 
polskiemu w Jarosławiu, złoty krzyż za- 
sługi na wstędze medalu waleczności. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 23 


Czwartek, 5 isipca 1917 


emean e a TA m- 


Prenumerata: 
zamiejscowa: | 


. 36 K | ćwierćrocznie 9K | rocznie 28 K | ćwierćrocznie 7— K 
18 K | miesięcznie 3 K | półrocznie 14 K | miesięcznie . . 240 K 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie, 


miejscowa: 
rocznie . 
półrocznie . 


„Przewodnik naukowy i literacki“. dodatek miesięczny do Guzety Lwowskiej, otrzymaja cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwceR 
lub od 1 lipca do końca grudnią, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


RoE 107. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 26 hal. 


lub jego 


Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal, za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titorrej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hat. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej“. 


maja b. r. nadać najmiłościwiej w uznaniu | Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 
znakomitej służby w specyslnem użyciu zło- | zamianowało praktykanta konceptowego Fo- 
ty krzyż zasługi z koroną na wstędze me-, licyana Boguekiego, koncypistą skarbu w 
dalu waleczności sędziom Witsldowi Bła-| X. klasie rangi w galicyjskich władzach 


żyńskiemu w Jabłonowie, Władysławowi 
Kurezakowi w Haliczu iżFranciszkowi Pa- 
szkiewieczowi w Sołotwinie. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 11 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej w uzna- 
niu znskomitej służby w specyalnem użyciu 
sędziemu Maryanowi Sobolowi w Kozowej, 
złoty krzyż zasługi z koroną na wstędze me- 
dalu waleczności, oficyałowi kancelaryjnemu 
Mieczysławowi Brzeziekiemu w Śniaty- 
nie, złoty krzyż zasługi na wstędze medalu 
waleczności i starszemu oficyantowi kancela- 
ryjnemu w Ministerstwie sprawiedliwości 
Kazimierzowi Mercie srebrny krzyż zasługi 
z koroną na wstędza medalu waleczności, 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyźszem postanowieniem z dnia 9 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej: sre- 
brny krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu walsczności: w u- 
znaniu znakomitej służby w wojnie, pomocni- 
kom budownictwa Rudolfowi Górniakowi 
i Ludwikowi Brulińskiemu, adjunktkom 
pocztowym Maryi Hordyńskiej i Jadwi- 
dze Rychalskiej, oficyantowi pocztowe- 
mu Augustowi Englowi, oficyantkom po- 
cztowym: Maryi Zachariasiewicz, He- 
lenie Urbaniczky, Jadwidze Hillich, 


Stanisławie Krogulskiej, Stefanii Bili-! 


kowskiej, Stefanii Siedmiograj, Stefa- 
nii Hudy mie, Ludmierze,Głaczyńskiej, 
Michalinie Dobrowolskiej i Oldze Na- 
salskiej, wszystkim w dyrekcyi poczt i 
telegrafów wə Lwowie. 


skarbowych. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


| Lwów, 4 lipca 1917. 


| Rada państwa. 


| Zawiadomienie o amnestyi. 


i Na początku wczorajszego posiedzenia 
| Izby posłów P. Prezydent Ministrów Sai- 
[dl er odczytał Najwyższy reskrypt amnestyj- 
| py (huczne oklaski na prawicy, długotrwałe 
ożywione protesty, okrzyki i wrzawa wśród 
| posłów niemiecko-radykalnych, głośne odpo- 
wiedzi z prawiey). 


Wezwanie posłów do powrotu. 


Z kolei prezydent oświudczył: Pp. 
Candussi-Giargo, Józef Diirich, dr. Gustaw 
Gregoriu, dr. Tomasz Masaryk, dr. Giorgio 
Pittaco przeszło 80 dni bez urlopu absento- 
wali się. Powołując się na $ 6 ustawy z dnia 
11 czerwca 1917 i $ 6 regulaminu Izby po- 
słów wzywam tych panów posłów, aby w cią- 
gu dni 30 przybyli do Izby albo usprawie- 
dliwili swą nieobecność. 

Rząd oznajmia, że prowizoryum budże- 
tows uzyskało sankcyg. 


Sprawa sądów wojennych. 

Po przemówieniu P. Prezydenta Mini- 
strów Seidlera, prezydent Izby oznajmił, ż8 
komisya prawnicza nie mogła wygotować spra- 
wozdania o przedłożeniu rzędowem w epra- 
wie czasowego poddania osób cywilnych pod 
sadownictwo wojskowe i o przedłożeniu rzą- 
dowem w sprawie utworzenia listy przysię- 
głych, gdyż obrady nie są jeszcze ukończone. 
W porozumieniu z Izbą prezydent usuwa ten 
punkt z porządku dziennego. 


I 


46) 


Maciej Wierzbiński. 


DOLAR I SPÓLKA. 


POWAIEBŚĆ. 


XI. 
Oblicze pana Andrzeja. 


(Ciąg dalszy). 


— Gdzieżeś się ukrywa? przez ostatnie 
dni? Nusia wyjechała do Wapienna. Chciała cię 
zabrać z sobą. Zapewne byłeś u owego ta- 
jemniczego małarza?... — spytała Kornelia a 
on, jakby przez sen słysząc jej słowa, odparł 
złamany w pałąk, obciążony zadurmą i smu- 
tkiem. 

— Byłem w kąpieli duchowej... 

Umilkł znowu, sż nagle podniósł się 
z krzesła, zwrócił na nią oczy i począł żywo, 
ciepłym głosem: 

— Byłom u tego szczęśliwea, co potra- 
fit zrzucić z siebie pęta cywilizacyi, wyzwo- 
lié się z koliska czczych pozorów, kłamstwa 
i obłudy, z obłędu małych trosk, kłopotów i 
małych ludzi i — stworzyć swoją własną 


[a | Rb. |. "m e e T ye o -- |—  N AW ||| a a a 


Z A. 


Przy:tąpiono do obrad nad sprawozda- 
niem komisyi konstytucyjnej o rozporzą 
dzeniach Cesarskich w sprawia za- 
wigszenia czasowego sądów przy- 
sięgłych i sprawozdaniem komisyi prawni- 
czej o rozp. Čes. w sprawie czasowego 
poddania osób cywilnych pod sądo- 
wnictwo wojskowe. 

Po przemówieniu referenta Ofnera 
P. Kierownik Ministerstwa sprawiedliwości 
sz f sekcyi Schaner oświadczył: Rozpo- 
rządzenia Cesarskie, będące przedmiotem 
obrad, nie mają wedle wniosku komisyi konst. 
i prawniczej być zatwierdzone. Co się tyczy 
kwestyi politycznej, mowca sądzi, ża nie po- 
trzebuje jej poruszać, bo Rząd obaeny nie 
obejmuje odpowiedzialności za wydanie roz- 
porządzeń Ces., a co do sprawy samej zg- 
dza się o tyle z obu komisyami, że pragnie, 
aby jak najrychlej zwyciajne sądy wróciły 
do swej czynności. Powody techniczne isto- 
sunki ruchu jednakowoż sprawiaja, że pawns 
ograniczenia są nieodzowne, jeżełi ma być 
zapawniona ochrona Państwa i ludności, je- 
żali ches się uniknąć ciężkich niekorzyści. Badź 
co bądź sądy wojskowe powinny pozostać 
jeszcze nadal decydujące co do pewnych czy- 
nów karygodnych osób cywilnych tam, gdzie 
na razie niema żadnych innych sądów. Naj- 
łatwiej dokonałoby się przejścia w ten spo- 
sób, by równocześnie z istnieniam sądów 
zwykłych w głębi kraju utrzymano w mocy 
sądownietwo wojskowa dla pawnych obsza- 
rów nadgranicznych. 

Jeżeli zaś Izba odmówi zatwierdzenia 
rozporządzeniom Cesarskim, to do czasu za- 
łatwienia przedłożenia przez komisyę pra- 
wniezą pozostanie luka. Jeszcze więcej wątpli- 
wości nastręcza natychmiastowe zniesienie 
sądów wyjątkowych bez lokalnego ograni- 
czenia lub przejścia czasowego. Mowca przy- 
łącza się do życzenia, by bezzwłocznego za- 
wieszenia trybunałów wyjątkowych uniknąć 
przynajmniej przez to, aby lzuba zgodziła się 
na przedłożony projekt ustawy co do 
utworzenia sądów przysięgłyćh. Dla pewnych 
obszarów granicznych Rząd domaga się za- 
rządzeń przejściowych i stopniowego usuwa- 
nia zarządzeń wojennych, 

P. Leon Winter: To, eo stało sią 
podczas wojny z sądownietwam, tworzy w 
koncie przewinień wojny znaczniejszą pozy- 
cyg. Mowca proponuje rezolucyę z wszwa- 
niem Rządu, aby dostarczył komisyi prawni- 


formę życia... Musiałem odetchnąć przy jego | koszuli. 


boku, w jego ustronnym świecie, ua pustko- 
wiu siełskiem i chłopskiem, bo czasami zda- 
ja mi się, żo duszę się, zamieram w naszem 
powietrzu... Porywa mnie wtedy nieprzeparta 
chęć pożegnać to gniazdo małostkowości, 
sobkostwa i wszelakich innych cnót podobno 
tak pożytecznych. To bagienko pospolitej, 
przyziemnej, przykładnej, zatęchłej głupoty, 
największego grzechu. Dręczy mnie ta głu- 
pota ludzka, boli, torturuje, gdy tak ciągle 
ocieram się 0 nią, jadam ją trzy razy dzien- 
nia i czasem oklaskuję obłudnie. Wyradza 
się wa mnie taki dyabelski wstręt do zwie- 
rzęcia ludzkiego. Ludzie wygnali zpośród sie- 
bie człowieka... 

Kornelia wpatrzyła się w niego w na- 
bożnem skupieniu, gdy tak, przysiadłszy na 
stole, obnażał przed nią swoją duszę. 

— Któż to jast ten... człowiek? — 
bąknęła. 

— Był elektrotechnikiam — odrzucił, 
zapalając papierosa i ciągnął: Zamiast zakła 
dać jakieś przewody, które i tak ciemności 
barbarzyńskiego świata nia rozproszą, próżno- 
wał, ile się dało i rysował. Ueiuławszy so- 
bie nieco grosiwa, drapnął do Monachium. 
Przez ostatnią zimę ukrywał się w jakiejś 
ruderze na oródce a teraz chłopieje w wios- 
czynie nadwarteńskiej. Wyleguje się na żół- 
tych piaskach, zbija bąki, kopci fajczysko, 
gwarzy przy piwie z chłopami w karczmie... 
Julak Wielgosz nie jest weale porządnym 
człowiekiem. Ani kulturalnym! Przecież łazi 


Nawet najmniejszy z naszych nie- 
przeliczonych wielkich ludzi nio przyznałby 
się dv takiej znajomości, nie podał mu ręki. 
Gdyby świat odnalazł tego zbareźnika, uka- 
mienowałby go z pewnością, lecz Julek wlazł 
pod ziemię niby kret. Nie istnieja dla świata 
ni świat dla niego. 

— To człowiek... — rozmyślał dalej 
pan Andrzej głośno, pełen cichego zachwytu 
i wzniosłej jaśni, niby wobse cudnego, rzad- 
kiego kwiatu, którego nikt nia widzi. — Stoi 
sam, starczy sobia za mrowie ludzkie. Wy- 
czuł miazmy naszego wzorowego środowiska, 
zabójcza dla ducha, dla duszy i talentu. Od- 
sunął się odeń odruchowo i radykalnie niby 
od misy euchnącej strawy i poszedł na pust- 
kowie żywić się korzonkami aremitów, soka 
mi przyrody i — samotnością, wzmacniają- 
cą, wyolbrzymiającą duszę. Umiał odeiąć się 
od postronka cywilizacyi, bo zdrową, krzepką 
swą naturą odgadł, że oną go zatruje., On 
umie żyć z prostotą chłopską, bo sam jest 
prostoty uosobieniem, i umie żyć z sobą, 
bo... ma z kim... Te piaski, ta rzeka, te 
drzewa, obłoki i chłopstwo dają mu pokarm 
dostateczny dla duszy. Nadewszystko kocha i 
wielbi swoją sztukę... Sztuka bywa zabawka, 
pozą, kramikiem, bywa klątwą, misyą i ka- 
płaństwem. On jast już dzisiaj bezwiednym 
kapłanem sztuki, dlatego znalazł w sobie 
siłę, by odedrzeć się od gromady ludzkiej, 
co tylko potrafi go obniżyć i opluć. Nis szu- 
ka nawet wawrzynów, bo czuja, że wieniec 
z kwiatów polnych zdobi skroń jego. Gdy 


w łapciach lub boso, w pludrach i nocnej ; pocznie malować, wtedy służąca Balbisia musi 


mu jadło przynosić w dwojakach, naładowywać 
i zresztą nie być. Zapomina o jej istnieniu 
i zacietrzewia się w pracy, wgryza się w nią, 
zapamiętuje. I tak nie są to obrazy, co ma- 
luje, lecz hymny, symfonie... 

— Tak, to wielki człowiek. Wie czego 
chce, do czego dąży, co kocha, zna nicość i 
wartość rzeczy i umiał sobie urządzić życie, 
mądra, dobre i piękne... Powiedzą o nim: 
próżniak, zbereżnik, anarchista, waryat, Kto 
wychyli się z korca, bierze strychulcam w 
eb, A ja ci powiadam, Kornalko, to jedyny 
wielki człowiek w Wielkopolsce... Okaże się 
to naonczas, gdy nas już nie będzie. Za lat 
kilkadziesiąt nie będzia ni śladu wielkiego 
bankiera Jędrzykowskiego, ni śladu uginają- 
cego się pod ciężarem bogactw i dostojeństw 
Alfreda Konara, ani księcia Odrowąża, ani 
znakomitej machiny wielomównej, młócącej 
plewy, łapownika i posła Zygmunta Cioła- 
ckiego. Nie będzia naszej miłej, tak ładnie 
fiirtującej, a trochę wykolejon-j samotnej 
Izy, śni tej dzielnej Miss Maud, ani mnie 
niedołęgi klasycznego, ciemięgi i bałwana— 
na szczęścia dla świata. Lecz będzie tan 
obraz Wielgosza, bo w nim jest człowiek, 
indywidualność, dusza... Niczem jesteśmy 
wobec niego, jeśli nie próchnem złotem i 
Świata marnotą, poczem może on deptać we 
wspaniałem swem odosobnisniu, jakby po 
śmietniku... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


czej wszystkich potrzebnych danych o roz- 
poczętych t przeprowadzonych  postępowa- 
niach karnych sądów wojskowych na pod- 
stawie rozp. (es. % ipea 
1914 i by komisyi prawniczej í 
w przeciągu 3 Imiesięcy zdała Izbie sprawę 
i postawiła odpowiednie wnioski. 

P. Perners 


2 


nie zatwierdzenia musi wpłynąć wychowa- 
wezo nietylko na Rząd, lecz i na opinię pu- 
bliczną ina Izbę. Demonstracya lzby jest to 


25 lipca i 4 listopada | okrzyk: Napowrót do konstytucyi! Tylko 
polecono, aby | stara konstytucya może doprowadzić do nowej. 


P. Adolf Gross zastrzega się przeciw 
temu, by członkowie Izby panów udzielali 


torfer: OQdmówienie za | nauk Izbie posłów. Panowie w Izbie panów 


twierdzenia rozp. Ces. zadokumentuje ener- reprezentują tylko siebie, Izba posłów re- 


gieznie wolę Izby, że chce żyć. Socyaliśe: 
nia wahają się uznać, 
amnestyjny jest czynem, 
ubolewają, iż dziś w tej 
przeciw amnestyi. My, 
nie chcemy oderwać Ństwa 
narodu, pragniemy, by narody i państwa po- 
godziły się, pragniemy usunąć nienawiść.. 
P. Lodgmann: Usunięcie 
przysięgłych jest jawnem naruszen 
stytueyi. Wszystkie 


że Najw. reskrypt | panów, 

dlatego głęboko |iż głosując przeciw prowizoryum, głosuje 
Izbio padły głosy | przeciw Państwu, to mowca odpowiada, że 
niemieccy soc. dem., | Państwo nie jest identyczne z byłymi mi- 
się od Państwa ani od|nistrami, zasiadającymi w Izbie panów. — 


prezentuje naród. Jeżeli powiedziano w lzbie 
że Koło Polskie powinno wiedzieć, 


Przed:tawiciele ludu mają lepsze wyobraże- 
nie o tem, czego potrzeba Państwu niż ci, 


sądów | którzy nie mają styczności z ludem. Zresztą 
iem kon- | Koło wyrażnie powiedziało, że pragnie dać 
stronnictwa z małymi | Państwu czego mu potrzeba, jeżeli będzie to 


wyjątkami były gotowe sprzedać konstytucyę państwo prawa i ustaw. Dlatego Polacy po- 


za ceng chwilowej korzyści politycznej. 
samo odnosi się do konstytucyi 
Mowca jest przekonany, że w tem Fa 
porządek i spokój powrócą tylko wówczas, 
gdy wejdzie się na teren 
nej przez wszystkie narody. 
zmiany konstytueyi w tym duchu, aby w przy- 
szłości nie było wątpliwości eo do praw i 
obowiązków poszczego 
należy ustalić 


ważne Zasady uznane przez | wymi. 


fo | wiedzieli, że ci, którzy mają na sumieniu 
krajowej. | złamanie konstytucyi, muszą ustąpić, a jeżeli 
Państwie | na ich miejsce przyjdą ludzie, których su- 


mienie nie jest obciążone, to Polacy dadzą 


konstytucyi uzna- | Państwu, co mu się należy. Tak teź uczy- 
Należy dokonać | nili. 


Omawiał następnie sprawę sądów woj- 
skowych. Galicyę obdarzono nietylko sądami 


lnych narodów. Dlatego | wojskowymi, lecz i administratorami wojsko- 


Żalił się na podeptanie ustawy zwła- 


wszystkie narody bez różnicy. Jeżeli Uzesi | szeza wobec żydów w Galieyi. Nie uznawano 


domagają się samodzielnego państwa, 


Niemcy żądają samodzielnego państwa w Pań- | klamowano zasadę, ; 
iemcy żądają 8 by bez | pracować w Austryi. Zabroniono uchodźcom 


stwie. Czesi nie mogą liczyć na to, 2 
wojny domowej były możliwe koncesye pań- 
stwowe. W Austryi może 


to | świadków żydowskich. W całej Austryi pro- 


że Galicyanom nie wolno 


wykonywania przemysłów. Mowca przypo- 


wyłonić się tylko | mniał obchodzenie się z ad wokatami galicyj- 


to, co przedstawia się jako kompromis naro- | skimi. Jeżeli rozporządzenia wydane na pod- 


dów. Należy skorzystać z czasu, 4 
rzyć stosunki, które umożliwią Państwu przy- 
bycie na konferencyę pokojową jako jedno- 
lite i silna państwo, 


inaczej 


aby wyswo- | stawie $ 14 dziś stają na porządku, to jest 


to w pierwszym rzędzie zasługą Koła Pol- 
skiego, które domagało się ich zniesienia w 


rokowania po-|ebwili, gdy inni posłowie byli skłonni do 


kojowe musiałyby zakończyć się niepomyśl- | kompromisu, Koło obstawało przy tem, by 


nie dla wszystkich narodów. 
P. Dniestrzański: 
oprócz nieprzyjaciela zewn 


Izba zasadniczo orzekła, że złamanie konsty- 


Podczas wojny |tucyi nie jest sposobem rządzenia Austryą, 
gtrznego powstał | Koło chciało, by Izba wyraźnie oświadczyła, 


o wiele niebezpieczniejszy wróg wewnętrzny |że Rządy, które uważają metodę łamania kon- 
w własnym Rządzie, który stworzył system | stytucyi za metodę rządzenia, muszą być u- 


łamania konstytucji. 


Nie jest słuszne zwalać | sunięte. (Oklaski na ławach polskich). Jeżeli 


główną winę obecnych stosunków na sądy | Polacy odmówili byłemu Prezydentowi Mi- 
wojskowe, przeciwnie ich zasługą jest wiele | nistrów prowizoryum budżetowego, to stało 


wyroków uwalniających. Główna wina spada | się to dlatego, 
którzy świadomi istoty sądownictwa ścierpią łamania konstytucyj. Mowea przy- 


na tych, i 
wojskowego wydali tym sądom osoby cywil- 
ne. Uczynił to Rząd. Przeciw tym rozporzą 
dzeniom wydanym na p 
się nienawiść narodów, 
krwi niewinnej i 
tych, którzy bez wszelkiego j 
sądowego zostali skazani przez sądy wojsko- 
we, przyznano pełne wynagrodzenie a dalej, 


aby dać wynagrodzenie rodzinom tych, któ- | nieusuwalni. 
ie przewidziane w ustawie | przed własnem sumieniem i ustawą zasadni- 


rzy za zbrodnie ni ne w usi 
zostali skazani w postępowaniu doraźnem 
Mowca oświadcza, że Ukraińcy witają ż ra- 
dością amnestyę, która naprawi wiele bez 
prawia. Pod adresem byłych rządó 
wyrazić u 


piła pierwej. 


. Mowca wnosi, aby rodzinom | nie prawa pod gwarancyą Państwa. 
postępowania | istniało rzeczywiście państwo prawne, muszą 


że chcieli podkreślić, iż nie 


pomniał projekt ustawy wniesiony przez Po- 
laków, wediug którego wszystkie władze i 


odstawie $ [4 zwraca | fankcyonaryusze państwowi, a także żołnie- 
bo tkwi w nich wiele | rze muszą dawać wynagrodzenie za narusze- 


Aby 


istnieć sądy w duchu zasadniezej ustawy 
państwa, muszą istnieć sędziowie niezawiśli, 
Sędzia ma odpowiadać tylko 


czą, nie zaś przed komendą. Jeżeli podepta- 
my ten klejnot naszej konstytucyi, to otwo- 
rzymy drogę samowolnym biurokratom i żoł- 


w należy | nierzom. Koło Polskie uważa za swój obo- 
bolewanie, że amnestya nie nastą- | wiązek pierwszy sprowokować orzeczenie Izby, 
Nie jest ona zasługą obecnego | że rozporządzenia (es, będące przedmiotem 


Rządu, lecz należy ją uważać za następstwo | obrad, naruszyły zasadniczą ustawę Państwa. 
męskiego stanowiska parlamentu. Odmówie- | (Oklaski na ławach Polaków). 


P. Benkovie dziękuje Monarsze za 
akt łaski, 

Na tem obrady przerwano. Następne 
posiedzenie dzisiaj o 10 przed poł. 


Interpelacye. 


Na wezorajszem posiedzeniu Izby po- 
słów wnieśli interpelacye między innymi: 

P. Eug. Lewicki w sprawie wypłaty 
wsparć gr. kat. duszpasterzom czynnym wśród 
ludności ewakuowanej; — w sprawie obcho- 
dzenia się z ewakuowanymi z pow. stanisła- 
wowskiego i w sprawie odmówienia wypłaty 
zasiłków ; 

pos. Stapiński w sprawie wierceń w 
Galicyi zachodniej; 

pos. Matakiewiez i bar. Gótz w 
sprawie rekwizycyi żywności w pow. brze- 
skim; 

pos. Witos w sprawie nieudzielania 
urlopu żołnierzom w wypadkach koniecznej 
potrzeby ; 

pos. Witos i Jachowiez w sprawie 
zapłaty dla rolników za karmienie koni woj- 
skowych; 

pos. Angermann w sprawie poszko- 
dowania polskich wydawnictw  dziennikar- 
skich w Galicyi pod względem przydziału 
papieru rotacyjnego; 

os. Banaś w sprawie przeniesienia 
żołnierzy z Galicy: zajętych w służbie etapo- 
wej w innych krajach koronnych, lub w ob- 
szarze okapacyjnym do miejscowości w Ga- 
licyi położonych, niedaleko ich miejsca za- 
mieszkania, a to w interesie dobra rolnictwa; 

pos. Madej w sprawie zarządzeń c6- 
chronnych na polu rolnictwa; 

pes. Bomba w sprawie używania ję- 
zyka polskiego w spr wozdaniach posterun- 
ków żandarmeryi w Galicyi; 

pos. Koastaaty Lewieki w sprawie 
wypłaty zasiłków ewakuowanym; 

pos. Singalewicz w sprawie rekwi- 
zycyi bydła w Galicyi wschodniej. 

* 


Pienzrne zebranie niem. Związku 
narodowego wczoraj w ciągu obrad, które 
trwały kilka godzin, omawiało stan rzeczy 
wytworzony przez  reskrypt  amnestyjny. 
Uchwalono, by prezes Dobernigg na dzi- 
siejszem posiedzeniu wygłosił oświadczenie, 
którego projekt przyjęto jednomyślnie. 

Komisya konstytucyjna rozdała 
wczaraj referaty. 

W komisyi skarbowej sprawo- 
zdawca Steinwender w toku obrad nad 
przediożeniem rządowem o podatku od zy- 
sków wojennych zażądał, by ustawa działała 
wstecz przynajmniej co do roku 1916 P. Kie- 
rownik Ministerstwa skarbu Wimmer prze- 
mawiał przeciw poprawce zaproponowanej 
przez sprawozdawcę. Zabierali głos także po- 
słowie Łukasiewiez i Angerman. Na- 
stępne posiedzenie komisyi dzisiaj. 

* 
Słychać, że konferencya prezesów klu- 


bów postanowiła odroczyć wybory do 
Delegacyj aż do czasu zwołania Dele- 


gacyj. 


Sytuacya wojenna. 


Wielka bitwa w Galicyi wschodniej ro- 
zwija się w dalszym ciagu i przybiera te sa- 
me cbarakterystyczne znamiona, co zeszło- 
roczny napad Brusiłowa. Olbrzymie są wy- 
siłki nieprzyjaciela. Nagremadził on niezmier- 
ne masy wojsk i amunicyj, by jak gracz 
hazardujący, który rzuca odrszu wszystko na 
jedną kartę, pehnęć w ogień całe swe potę- 
żne zasoby materyału ludzkiego i techniczne- 
go. Uczynili to Rossyanie w nadziei, że taka 
nawała przecież osiągnie cel swój, Że mie 
wytrzyma wściekłego naperu linia obronna 
przeciwnika. Napad miał być niespodzianką, 
misi sprzymierzeńców zaskoczyć nieprzygo- 
towanych. 

Tymczasem wszystko zawiodło, Kosa 
rossyjska trafiła ia kamień. Zamiast sprawić 
niespodziankę Rossyanie sami znezleźli się 
wobec zgoła niespodzianego stanu rzeczy. 
Szeregi po stronie przeciwnej nie były, jak 
spodziewali się, przerzedzone; mie było też 
widać wśród nich depresyi, owszem zapaź 
i waleczność sprzymierzeńców podały sobie 
ręce, co znalazło wyraz w bohaterskim i 
skutecznym oporze. : 

Na ogół Rossyanie zostali odparci i jak 


jeszcze, Skrwawili całe pole walki, a setka- 


mi i tysiącami padały ofiary morderczej 
walki, aż istne zwały utworzyły się z trupów 
rossyjskich. Spustoszenie, sprawicne wśród 
nieprzyjacielskich szeregów, ma przewyższać 
wszystko, co w tej mierze dotąd zapisały 
walki na froncie galicyjskim. 

Że kosztom tak wielkich ofiar osiągnięto 
przecież pewne sukcesy, to chyba całkiem 
naturalne. Komunikat wydany wczoraj tłuma- 
czy ponad wszelką wątpliwość jasno, że takie 
zdarzenia towarzyszą stale ofenzywom. Nie- 
podobna nawet wyobrazić sobi», by przy na- 
padzie, podjętym z tak ogromnym nakładem 
siły, czegoś przecie nie wskórano. Ale jakież 
to są owe zdobycze? Wczorajszy komunikat 
donosił o opuszczenin bezwartościowej pod 
względem strategicznym wsi Koniuchy przez 
Niemców, dzisiejszy zaś podaje, że pod Zbo- 
rowem wojska sprzymierzone, nad podziw 
długo stawiając czoło rieprzyjacielowi, osta- 
teeznie przeszły wstecz na południowy - za- 
chód, by zająć przygotowane już wprzód po- 
zycye. Oto cały owoc trzydniowych utaków | 
rossyjskieh. Oto zdobycz, dla której falanga 
po falandze kładła się pokotem, jak wichrem 
powalone zboże. 

Rezultat więc bardzo nikły. Strategi- 


cznego położenia nie zmienił on w niczem, | 


nie nadwerężyi obronnej linii, przeciwnik nag 


zagroził żadnemu z istotnie ważnych punktów 
obronnych. 

Rossyjskie dowództwo musi samo do- 
strzegać, że hazard, w jaki wdało się, był 
nową lekkomyślnością. Szalone straty, zni- 
szczenie wielu formacyj bojowych, nieopatrzne 
marnotrawienie amunicyi — wszystko to mo- 
że aliantom zaimponować, ale nie pokona 
mocarstw centralnych. One wiedzą, 0 czem 
wiedzieć powinni byli najlepiej inieyatorzy 
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PIOTR DAX, 


"TRUCICIELKA. 


Część druga. 


vI. 
(Ciąg dalszy). 


Za chwilę później ciężka brama kla- 
sztoru zamknęja się za dwoma przyjaciółmi, 


— Przebatz mi... to prawda, może j 


ktoś słyszeć... Zejdziemy z drogi, pójdziemy 
wzdłuż Cours-la-Reine, kierując się ku Al- 
ma. Jak dawno, jak ukochana moja matka 
nie żyje? 

— Około trzy tygodnie. 

marła w Machecoul? 
Tak. 
Moja siostra była przy niej ? 

— Tak. 

— Moja biedna matka!.. droga. świę- 
ta dusza!... Czy moja żona była obecna na 
pogrzebie ? 

— Twoja żona, brabina Irena, hyła o- 
beeną w czasie smutnych ceremonij i poze- 
stała tam jeszcze ze dwa tygodnie. Gdy wró- 


którwy wyszli na ulicę Saint-Honorć, dążąc | ciła, widziałem się z nia i mieliśmy z sobą 


ku Champs-Elysées. A 

Obaj pragnęli uniknąć tłumu. 

— Widziałeś 
Herbert — i cóż ci mówiła? 

— Wracała z Machecoul — odrzekł 
Dranel zwolna, starając się złagodzić cios, 
który miał zadać. — Mój drogi, twoja ma 
tka, zacna kobieta... 

Herbert przerwał: 

— Mojs matka umarła 

Milczenie przyjaciela było 
niem, | 

Łzy zabłysły w oczach mnicha. 

— Tak twoja matka umarła... 
na i jej syn jeździli do Mechecoul i wszy- 
stkia kwestye majątkowe ułożone zostały po- 
lubownie. 


| — zawołał. 


więc hrabinę — zaczął | cel 


potwierdze- podniecenia, 


rozmowę, której nigdy nie zapomnę... Wiesz 
o tem, że każda z jej sizyt miała pewien 
; zarzucała mnie pytaniami o cishie, bo 
ona nie wątpi, że ty Żyjesz... 

Mnich westchnął. 

— (zy. syn mój wie coś o tem? | 

— Nie zgoła. Hrabina jest energiczną 
kobietą, która umie zachować tajemnieę, sko- 
ro tak postanowiła, ale uważam ją za zdolną 
do wszystkiego, gdy się znajduje w stanie 
w jakiem jest w tej chwili. Po- 
wiedziała mi zresztą: „Będę działać!“ 


Podniecenie!... Będzie działać ?..,. 


Hrabi- | Dlaczego ? 


— Przypominasz sobie, nieprawdaż, 0- 
krutne odkrycie, które spowodowało twoją 
usieczkę ? 


— Droga szlachetna rodzina! — za- — Niestety !... Nie przypominaj mi te- 
wołał zakonnik — kochane, szlachetne isto- | go... to straszne... | } 
tyl Czy danem mi będzie widzieć was kie- — Trzeba koniecznie, abym z tobą o 
dy znowu! Moja matka, ukochana moja ma- | tem mówił, mój drogi, wszystko z tego wy- 


tka! Starość jej nie była przynajmniej za- 
ciemniona ciężkiem zmartwieniem! Dosyć by- 
ło, że ja sam cierpiałem! 


pływa... a 
— Tak, traktowałem ją jak truciciel- 
kę!.. myślałem, że jest trueicielką... — po- 


-— Herbercie, czy możesz mi obiecać, | wtarzał Herbert z twarzą bladą i zaciśnięte- 


że będziesz spokojny ? 


mi pięściami. — To okropność |... 


Zatrzymał się, bo rozpacz nim owła- 
dała. 

— Drogi przyjacielu — rzekł Dranel — 
wybaczysz mi, jeżeli chcące uleczyć jedną ra- 
nę, otworzę drugą... Koniecznie musisz 0 
wszystkiem się dowiedzieć., Nie mogę tego 
zachować przy sobie... Następnie, sam zade- 
cydujesSz... 

Mnich popatrzył na niego. 

— (o?.. Co wiesz?,.. W jednem sło- 
wie powiedz mi wszystko... 

— W Machecoul, twoja żona znalazła 
w sekretarzyku twego ojca papiery, których 
nie odda nikomu, tyłko tobie samemu... pa- 
piery, w których zdaje się jej, że „znalazła 
klncz do tajemnicy, która was rozdziela... 

Oczy mnicha nagle zabłysły. 

I powtórzył ze ścieśnionem gardłem : 

— Papiery, w sekretarzyku mego ojca ?.. 

— Tak... ma w ręka listy pewnaj ko- 
biety... W tych listach, widzi wskazówkę... 
Myli się, czy ma słuszność?,.. Nie wiem 
tego. Można, w samej rzeczy, dopatrzeć się 
fatalnego zbiegu okoliczności, porównywując 
daty. 

Nogi pod mnichem się uginały. 

— Co do otrucia ? 

— Tak.. co do otrucia, 

— Mój ojciee!... jakaś kobieta ?... Nikt 
obcy nie był w Machecoul w chwili śmierci 
mego drogiego ojea l... Nikt? Ach! Myję się: 
Irena i pewna znajoma naszej rodziny: pani 
Tborin l... 

Dranel przystanął. 

Spojrzał Herbertowi w oczy. 

Obaj zrozumieli się. 

— Pani Thurin!... Pani Thurin!.. — 
powtarzał Herbert z błyszezącem okiem. | 

Dranel położył rękę na jego ramieniu. 

— Herbercie — rzekł — to nie jest 
żaden dowód... tylko wskazówka... Ztąd do 
pewności... do oskarżenia, daleko !... Jednak- 
że, pomimo wątpliwości, które miałem z po- 


czątku, przyznaję, że jest pewien powód do 


przypuszczenia możliwości zbrodni... Sam 
osądzisz, 

Herbert dławił się. 

— Nadto udręczenia |... — zawołał, — 


Nie spodziewałem się tego... 

Następnie ze śmiechem nerwowym, 
z którego sam sobie sprawy nie zdawał, 
dodał: 

— Ale jużbym to wołał... niż myśl, 
że Irena może być winną.... Gdzie ona jest? 

Więcej niż kiedykolwiek, potrzeba uzy- 
skania przebaczenia niewinnie oskarżonej sta- 
wała się potężną. Pragnienie widzenia jej, 
zbliżenia się do niej, było coraz gwałtowniej- 
sze; buntował się przeciw fatalności. 

— Zobaczysz ją!.. — zapewniał Dra- 
nel. — Potrzeba, żebyś się z nią widział... 
Ale pamiętaj mój przyjacielu, że potrzeba 
także działać z największą ostrożnością... Nie 
sam tylko cierpiałeś... Hrabina doznawała 
takichże męczarni. Działaj przezornie, ostro- 
żnie. Ona tego potrzebuje. Od kiedy ma 
w ręku listy objaśniające, tem więcej prze- 
śladuje ją myśl, że musi z tobą się zoba- 
czyć... Nie jej nie zatrzyma, chociażby miała 
użyć pomocy policyi, byle tylko miała to za- 
dowolenie i mogła c: powiedzieć, że nie po- 
pełniła czynu, który jej zarzucasz. 

— Policya!.. policya pomiędzy na- 
mit... — zawołał mnich — obejdziemy się 
bez niej... Gdzie mieszka hrabina de Roche- 
fleur ? 

-— Na avenue de Neuilly nr. 125. Czy 
miałbyś zamiar udać się do niej? 

— Nie. Powiedziałeś, że trzeba ją 
oszczędzać... Ja sam muszę uporządkować 
moje biedne myśli w głowie... Dranel, czy 
to możliwe?... Zobaczę ją ?... 


(Ciąg dalszy nastapi) 
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ofenzywy zanim przystępowali do dzieła —, 


ża tego rodzaju taktyka prowadzi nieuchron- 
nie do szybkiego wyczerpania sił. Ono też 
niewatpliwie w krótkim czasie będzie musia- 
ło nastąpić, mimo że Koniuchy wpadły w rę- 
ce Rossyan, a pod Zborowem wygięła się 
nieco wstecz linia obronna. Nie trzeba na- 
prawdę daru jasnowidzenia, aby przepowie- 
dzieć, że tak przeprowadzone przedsięwzięcie 
wobec przeciwnika takiego, jak sprzymierze- 
ni, po kilku drobnych sukcesach skończyć się 
musi niepowodzeniem osiateecznem i to tem 
rychlej, im większej gwałtowności użyto w o- 
fenzywie. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
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| tychczas nie zdobył się na siłę, by ponowić atakom na rossyjską demokratyczną armię. 
„ataki swe na stanowiska na wzgórzach pod j Proszę usilnie o upoważnienie mnie do na- 
| Brzeżanani. dania w imieniu wolaego narodu, pułkom, 
i W Karpatach, Rumunii i na froncie | które brały udział w bitwie z dnia 1 lipca 
,macedońskim położenie nie zmieniło się. | czerwonych rewolucyjnych sztandarów oraz 
nadania im miana „pułków pierwszego lipca“. 

Prezydent ministrów Lwów w odpowie- 
dzi wyraził życzenia dla armii rewolucyjnej 
z powodu podjęcia ofenzywy oraz zapewnił, 
że cały kraj poprze armię, aby mogła roz- 
winąć wielki program rewolucyi. 

Prezydent ministrów zgodził się na na- 
danie czerwonych sztandarów pułkom, które 


I (Z zachodniego teatru wojny) 
Dopiero pod wieczór odżyła na ogół 
czynność ogniowa i dosięgła w odcinku Ypern 
| znacznej siły. 
W obrębia grupy ks. Ruprschta 
nasze natarcia na linie angielskie na północ 
od kanału La Bassóe, na zachód od Lens 


straty. Dalej na południe nieprzyjaciel do- , dzień ten kładzie kres wszelkim oszezerczym , 


ipod Bulleconrt miały dobre wyniki wywia- 


obraz obecnej sytuacji: | dowcze. Także w potyczkach posterunków 
| 


= Hargieourt, na północny zachód od St. Quen- 
tin wzięliśmy jeńców i zabraliśmy sprzęty 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. | wojenne. 


brały udział w bitwie dnia 1 lipca. 
Głównokomenderujący na froncie za- 

chodnim wydał następujący rozkaz dzienny: 

Wojska na frencie południowo-zachodnim po- 


(Podany już we wczorajszym numerze 
w części nakładu.) 


Wiedeń, 3 lipca. Urzędowo ogłaszają 


s | konały nieprzyjaciela i zepehnęły jego linię. 
Ns froncie grupy niemieckiego | Rozpoczęła się rozstrzygająca walka, od któ- 
Następcy Tronu. Francuzi znowu usi- | raj zawisł los i wolność narodu rossyjskiego. 
łowali odzyskać rowy utracone na płasko- | Bracia nasi na froncie południowo-zachodnim 
wyżu La Bovelle i na lewym brzegu Mozy. | zwycięsko posuwają się naprzód i spodzie- 


dnia 3 lipca: + Na południowy-wschód od Cerny złamaliśmy 
| czynnością odsorną dwa ataki, przyczem nie- 


(Ze wschodniego teatru wojny). 
ý Jny) przyjaciel poniósł znaczne straty. Pod Avo- 


Nad Stochodem odparto słabsze ataki. 
Na południowy zachód od Zborowa nieprzy- 
jaciełowi wskutek wprowadzenia w bój sił 
znacznie przeważających udało się odepchnąć 
ograniczoną część naszego frontu na przygo- 
wane stanowisko stanowiące oparcie stano- 
wiska poprzedniego. 
pełnych ofiar wojska austro-węgierskie usię- 
pując tylko krok za krokiem pod naciskiem 
przewagi umożliwiły tem wystąpienie re- 
zerw celem przywrócenia sytuacyi i stosun- 
ku sił, Nowych ataków tam mie było. Pod 
Koniuchami krwawo odparto kilka silnych 
natarć. W obszarze koło Brzeżan Rossyanie 
wskutek dotychczasowych niepowodzeń i bar- 
dzo wielkich strat zmuszeni są do przerwy 
w walkach. 


(Z włoskiego teatru wojny.) 


Oddziały pułków Honwedów 20 i 31 
koło Kostanieyicy zdobyły nmieprzyjacielskie 
przednie stanowisko, pojmały dwóch ofice- 


court i na wzgórzu 304 nasz ogień niszczą- 
cy nie pozwolić wojskom przygotowanym do 
szturmu wyjść z rowów, by ruszyć naprzód. 
Na górze Poehl w Szampanii nasza wyciecz- 
ka powiodła się. Jak zamierzono, wywiadow- 


wają się od nas rychłej pomocy. Nie będzie- 
my zdrajecami. Wróg usłyszy huk dział na- 
szych. Wzywam wojska ma froncie zacho- 


żądaniu, że wojna w zimie nia może się już 
toczyć dalej. 


Zamięszanie w Grecyl. 


Komendant V. korpusu w Peloponezie 
gen. Papulos prosił o dymisyę ze służby 
czynnej. 

Do pism paryskich donoszą z Aten: 
Organizator stowarzyszeń rezerwistów gen. 
Papulos nie chciał uznać króla Aleksandra 
i zamierzał obwołać w Tripolicy republikę. 
W tym eelu ustanowił wydział złożony z 
sześciu członków. Postępowaniem jego rząd 
nie jest zaniepokojony i w stosownej chwili 
sprawę ureguluje. 


Argentyna pozostanie nautralsą, 


Z Buenos Aires telegrafują: Prezydent 
wystosował orędzie do kongresu, w którem 
powiedziano: Mimo wojny europejskiej utrzy- 
muje Argentyna przyjazne stosunki ze wszyst- 
kimi krajami, a rząd jest zdecydowany utrzy- 
mać je nadał ma stopie zupełnej serde- 
ezności. 


dnim, aby wytężyły wszystkie swe siły, ina- 
czoj naród rossyjski, który powierzył nam 
obronę swej wolności i swego honoru, rzuci 
na nas przekleństwo, 


Echa ostrzeliwania Dunkierki. 


Do Petit Parisien donoszą z Duakierki: 
D. 27 z. m. przed połuduiem niemieckie 


W ciężkich walkach ! 


cy przywiedli jeńców i łup, 
j 6 samolotów nieprzyjacielskich strąco- 
no, jednego z nich zestrzelił rotmistrz bar. 
Riehthofen. 
Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff. 


Uchwały ukraińskiego zjazdu 
prawniczego 


Ukraiński zjazd prawniczy w Kijowie 
obwołał niezawisłość sądownictwa na Ukrai- 
nie od rządu rossyjskiego i uznał język u- 
kraiński za język rozpraw sądowych. 


WOJNA. 


Walka z anarchistami. 


Wojskowy gubernator w Petersburgu 
gen. Połowcow kazał otoczyć wojskiem dom 
Durnowa, w którym ułokowali się anarchi- 
ści. Wojsko wtargnęło do domu, anarchiści 


Z frontów bojowych. 
Biuro Wolffa ogłasza dnia 3 lipca wie- 


czorem: Na zachodzie nie nadzwyczajaego. 


rów i 270 żołnierzy i zabrały karabiny ma- 
szynowe. 


(Z południowo-wschodniego teatru wojny). 
Nie nie zaszło. 
Szef sztabu generalnego. 


Z kwatery prasowej donoszą : 

Wczoraj Rossyanie rozszerzyli 
ataku swej piechoty na północ poza. Zborów. 
Odcinek ten już onegdaj pozostawał w jak 
najsilniejszym ogniu działowym, który stano- 
wiska nasze zupełnie zniszczył, Mimo to wa- 
leczne nasze wojsko wstrzymywało atak mas 
rossyjskich, który przy pomocy samochodów 
pancernych wczoraj rozpętał się z nadzwy- 
czajną siłą. Przeważające siły atakowały tam 
bez przerwy po 4 i po 5 kroć, w falach po 
sobie następujących, aż udało się nieprzyja- 
cielowi wedrzeć się do naszych rowów. Z po- 
święceniem i hartem c. i k. wojska broniły 
się, powstrzymując nieprzyjaciela, ustępujące 
tylko krok za krokiem, aż udało się rezer- 
wom położyć kras dalszemu posuwaniu się 
naprzód Rossyan. Sukces ten, który Rossya- 
nie musieli przypłacić niesłychanemi strata- 
mi, jest to jedno z owych powodzeń począ- 
tkowych wszystkich ofenzyw, które strona 


linię 


dnie szafuje materyałem ludzkim, jak koali- 
cya. Strona broniąca się zawsze musi liczyć 
się ze stratą swej przedniej linii, ile że prze- 
ważnie już niszczący ogień nieprzyjacielski 
zrównał ją z ziemią i uczynił niemożliwą do 
obrony. W obszarze Brzeżan, drugiego ogni- 
ska bitwy, dzięki skutecznym kontratakom 
wojsk austro-węgierskich, niemieckich i ture- 
ckich, sytuacyz wyrównała się w sposób dla 
nas korzystny. Walczące tam dywizye rossyj- 
skie, zdaje się, są tak wyczerpane, że nie 
mają już sił na nowe ataki. Nastała tam 
przerwa w walkach. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 8 lipca. Biuro Wolffa ogłasza : 
Wielka kwatera główna dnia 8 lipca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Leopolda Bawar- 
skiego: Między Bałtykiem a Prypecią czyn- 
ność bojowa tylko pod Rygą i Smorgonami 
wzmogła się, gdy tymczasem walka ogniowa 
była silna nad środkowym biegiem Stochodu, 
gdzie rossyjskie częściowe ataki nad koleją z 
Kowla do Łucka złamano, przyczem ponieśli 

osyanie znaczne straty, tudzież dalej na 
południe aż do Złotej Lipy. Tam bitwa w 
Galicyi wschodniej toczyła się dalej. Napie- 
rając poprzez wzgórza na zachodnim brzegu 
Srypy, Rossyanie mssowymi atakami zdoła- 
li rozszerzyć na północ miejsce, gdzie dnia 
poprzedniego wtargnęli. Wystąpienie naszych 
rezerw powstrzymało nieprzyjaciela. Pod Ko- 
niuchami przed południem i po południu sil- 
ne ataki Rossyan przed nowemi stanowiska- 
mi złamano, przyczem ponieśli oni ciężkie 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 5 lipca 


Na wschodzie ożywione walki ogniowe 
od Stochodu do Narajówki. Nowe silne ataki 
rossyjskie tylke pod Brzeżanami. Złamano je, 
przyczem nieprzyjaciel poniósł znaczne straty. 


Glos niemiecki o austro-węg. celach 
wojennych. 


Vossische Zeitung zamieszcza wywody 
nowego swego współpracownika Redlicha o 
głosach prasy austro-węgierskiej w sprawie 
celów wojennych. Powiada on, że prasa ta 
uważa za jedyny pożądany cel ekspansyę na 
południowy-wsehód, Od chwili objęcia urzę- 
dowania przez hr. Qzernina zainteresowanie 
się polityką bałkańską stoi na pierwszym 
planie w najszerszych warstwach ludności i 
przeważa nad dążeniem do zdobyczy mate- 
ryałnych i moralnych w Poisce. Propozycyę 
pokojową uczynioną Rossyi autor tłumaczy 
rzetelnem dążeniem użyczenia narodom au- 
stro-węgierskim pokoju, na podstawie rozsze- 
rzenia obszaru nie na północny-wschód, lecz 
na południowy-wschód. Rzeczą jest Niemie:, 
aby zrozumiały dążenie ekspansyjne Austro- 
Węgier ku Bałkanom i morzu Śródziemne- 
mu i aby wcieliły je do obszerniejszych ram 
własnej walki obronnej z Anglią. Wówczas 


teres w Światowej walce rozstrzygającej i z 
większą ufnością przyłączą się do takiej po- 
lityki niemieckiej, która ani swą mglistością, 
ani brakiem zrozumienia strony drugiej nie 


przyjęli je bombami, ale mimo to żołnierzo 


ciężkie działa ostrzeliwały miasto. Szkód w 
materyale nie podano. Kilka osób cywilnych 
zabito, 


Demonstracye w Amsterdamie. 


Wezoraj powtórzyły się demonstracye 
z powodu braku ziemniaków. W ciągu nocy 
wydarzyły się rabunki i starcia z policyą i 
wojskiem. Na niektórych nuiicach tworzono 
barykady. Jednego oficera zraniono. Z tłu- 
mu, o ile dotąd wiadomo, jedna osoba zgi- 
nęła, kilka zraniono. 


Zatonięcie kontrtorpedowca. 
Grecki kontrtorpedowiec dnia 28 czerwca 


mając na pokładzie sztab franenski i załogę 
francuską po dwukrotnej eksplozyi zatonął 
na morzu Śródziemnem. Brak 29 ludzi łą- 
cznie z wszystkimi oficerami, 


rozbroili ich. Było ich 60. 


Komunikaty bułgarskie. 


Sprawozdanie sztabu bułgarskiego z d. 
1 lipca: W okolicy Mogleny odparto nieprzy- 
jacielskie oddziały wywiadowcze. Koło Al- 
czakmałe usiłował nieprzyjacielski batalion 
posunąć się naprzód, odparto go jednakże o- 
gniem. Na reszcie frontu ogień artyleryjski. 
Front rumuński. Koło Tulcea obustron- 
ny ogień karabinowy. Koło Issacea skąpy 
ogień działowy. 

Z dnia 2 lipca. 

Front macedoński. Na całym fron- 
cie słaby ogień działowy. Na zachód od je- 
ziora Dejrau był on nieco znaczniejszy. Nad 
dolną Struma potyczki między oddziałami 
straży. Po przygotowaniu działowem nieprzy- 
jscielski oddział wywiadowczy, wyposażony 
w karabiny maszynowe, ruszył na wieś He- 
znatar, ale go ogniem wysuniętych naprzód 
posterunków odparto. Inny oddział wywia- 
dowczy spędzono koło wsi Enimale. Front 
rumuński: Skąpy ogień karabinowy pod 
Mahmudią i Tulceą. 


Okręty niemieckie internewane w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


Do Allgemeen Handellblad donoszą z 
Londynu: Wilson przekazał 87 internowa- 
nych okrętów niemieckich, które prawie 
wszystkie zostały uszkodzone przez załogi, 
Federacyjnemu Biurn okrętowemu. 


KRONIKA. 


Lwów, 4 tipca 191%, 


— W gmachu Izby handl. Ul. Aka- 
demieka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 1l-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemuia= 
s e. łych żołnierzy, 

Glos włoskich socyalistów. 


Avanti zamieścił oświadczenie, które 
Turati w imieniu socyalistów złożył w Izbie 


Kalendarz. 
Czwartek (5 lipca): 


włoskiej przed głosowaniem. Powiedział on, 
że pozostanie u steru gabinetu Besellego ró- 


będzie mogła wywołać wątpliwości. 
pe Ame wna się likwidacyi polityki interwencyoni- 


Filomeny p. — Jewsywya ap. — Prokopa. 
Wschód słońca o godzinie 8'25 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7:51 po południu. 


atakująca musi osiągnąć, jeżeli tak bezwglę- | Austro-Węgry poznają własny swój in- 


Rossya w ekstazie. 


Peterb. Agencya Tel. rozesłała następu- 
jące komunikaty : 

Minister wojny Kereńskij wydał rozkaz 
dzienny do armii, w którym powiedziano: 
Zerwawszy kajdany niewoli, Rossya powzięła 
silne postanowienie obronienia za wszelką 
cenę swych praw honoru i wolności. Demo- 
kracya rossyjska wystosowała do wszystkich 
prowadzących wojnę gorący apel w Sprawie 
zawarcia pokoju honorowego, któryby wszyst- 
kich zadowolił, Nieprzyjaciel jednak w odpo- 
wiedzi na ten apel zaproponował nam zdra- 
dọ. Austro-Węgry i Niemcy zaprosiły Ros- 
syę do zawarcia odrębnego pokoju, a rzucają 
wszystkie swe siły na naszych sojuszników 
w nadziei, że z początku pokonają ich a po- 
tem mas. Ojczyzna w niebezpieczeństwie. 
Grozi katastrofa wolności i rewolucyi. zas, 
aby armia spełniła swój obowiązek. Dlatego 
wasz wódz naczelny wzywa armię, aby prze- 
szła do ofenzywy. Niechaj wszystk'e narody 
wiedzą, że nia cheemy z powodu słabości 
mówić o pokojn odrębnym. Wiedzą one, że 
wolność zwiększyła naszą potęgę wojskową. 
Wydaję wam rozkaz: Naprzód! 

Równocześnie Kereńskij wystosował 
telegram do prezydenta ministrów Lwowa, 
w którym powiada: Dnia 1 lipca rewolucyj- 
rossyjska przeszła do ofenzywy 
Cokolwiek się stanie, 


na armia 
z wielkim zapałem, 


Temperatura o godzinie 12 w południe 


stów. Tej rezygnacyi odpowiada stanowczo + 20 Cel. 


umiarkowany ton mów ministeryalnych, zwła- 
szeza mowa Sonnina na tajnych posiedze- 
niach. Jesteśmy widocznie — rzekł Turati — 
w okresie likwidacyi, która jeszcze nie zupeł- 
nie dojrzała, ale rychło dojrzeje. Rząd mógł- 
by zająć trzy odmienne stanowiska w sytua- 
cyi teraźniejszej. Jedno odpowiadałoby pra- 
gnieniom byłych interwencyonistów, a zara- 
zem byłoby największą klęską dla ojczyzny. 
Drugie stanowisko, to umiarkowanie obecne- 
go gabinetu, wraz z biernością wobec soju- 
szników, bez czynienia wobec nich propozy- 


— Akeya Tow. Dziennikarzy połskich 
w sprawie wydawnietw. Rażące upośledze- 
nie prasy lwowskiej pod względem służby in- 
formacyjnej, zupełne pozbawienie międzymia- 
stowego połączenia telefonicznego, dotkliwe 
braki nawet w połączeniu telegraficznam, wre- 
szeie niedostateczne i z reguły spóźnione dostar- 
iczanie wiadomości przez c. k. Biuro korespon- 
| dencyjne zniewalają wydział Tow. do wdroże- 
t nia akeyi celem zaradzenia tym niedostatkom, 


- - | które grożą dziennikom lwowskim, niezdolnym 
cyj pokojowych, potrzebnych do rychłego za- | ję 0) ię , - 
kończenia wojny. Trzeciem stanowiskiem, | KET e wytrzymać O 5 
któreby zadowoliło także socyalistów, byłoby | e. i A ra Mai APO atas = 4. s 
wysnucis odpowiednich wniosków z faktów i! a E NY CCIASE. EW A 


z dyskusyi na posiedzeniach tajnych : poezy- | zwołać konfereneyę, która odbędzie się w sali 


nienie wobec nieprzyjaciół i sojuszników | [97a lit. art. i Kasynie m. w sobotę dnia 7 
: (b. m., o godzinie 5 po południu. 


wszelkich kroków potrzebnych do sprowadze- s 

nia honorowego pokoju. Dziś po trzech la- — Państwowa akeya zapomogowa na 
tach wojny jasną jest rzeczą, że nikt nie bę- | rzecz ludności m. Lwowa. Na podstawie wy- 
dzie zwycięzcą. Jeżeli liczy się jeszcze na | kazów statystycznych, przedłożonych w ostatnich 
Rossyę i Amerykę, to o Rossyi lepiej nie | dniach przez komisye okręgowe, okazuje się, że 
mówić. Co do Ameryki zaś, to użyczy ona | 7 funduszu przeznaczonego na cel powyższy ko- 
Włochom tylko poparcia moralnego i finan- | rzystało dotychczas przeszło 100.000 osób. 
sowego, a to niejest mieczem innem, jak tyl- — (Chleb i maka dla węgierskich ku- 
ko dalszym ciągiem i pogorszeniem naszego | racyuszów i letników w Austryi i na od- 
wyczerpauia. Niepodobna wydać sądu bardziej į wrót. Na podstawie ugody jaką zawarł e. k. 
ujemnego o wartości wojskowej pomocy Ame- į Urząd dla wyżywienia ludności w Wiedniu z 
ryki, niż to uczynił minister marynarki na i węgierskim Urzędem żywnościowym otrzymać 
tajnem posiedzeniu. Socyaliści trwają przy mają węgierscy kuracyusze i letnicy w Austryi 
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chleb względnie mąkę na podstawie ich wę-, Galicyjskiego Towarz. Muzycznego (ul. Cho- żwawo do pracy pod przewodnictwem rz. kat. i ktuje nam prosty obowiązek krytyka, który 


gierskich kart dla kontroli spożycia chleba i: rążczyzny 7) pod art. kierownictwem dyr. Jana 
mąki. | Rangla Koncert „Echa“ poświęcony wyłącznie 
Równe prawa przysługują kuracyuszom | utworom 6. p. Jana Galia z uprzejmym współ- 
i letnikom austryackim na Węgrzech. 
Dopuszezalna ilość spożycia wynosi 175 j Gren i Stanisława Tarnawskiego. 
gr. mąki dziennie. 
Osobom utrzymującym się z zapasów wła- | kor. (wraz z podatkiem na ubogich) do naby- 
snej produkcyi, a więć nie psbierającym kart jcia w Księgarni Polskiej B. Połonieckiego, a 
dia kontroli, wydane będa w razie wyjazdu do į w dniu koncertu od godziny 6 wieczorem przy 
zdrojowisk lub letniak węgierskich (i odwrotnie) | kasie w Tow. Mużycznem. 
poświadczenia transportowe na tę ilość zboża Początek o godzinie 7:45 wieczorem. 
lub wyrobów miyrarskich, które będą odpowia- — Stan zdrowotny miasta jest w 
dać ilości po 176 gr. mąki dziennie na CZAS | dalszym ciągu zadowalniający. Na podstawie 
przypuszezaln j nieobecności, j obliczeń miejskiego fizykatu w tygodniu ubie- 
Bliiszych informacyj udzielą interesowa- | płym zanotowano: 10 wypadków płonicy, 1 
nym starostwa. ; dyfteryi, 1 tyfusu brzusznego i 1 czerwonki. 
— Wystawy „Czterech* oraz Salonu | Co się tyczy zwiększonej ilości wypadków pło- 
wiosennego w Pałacu sztuki na Placu powy: į vicy, fizykat miejski wydał zarządzenia, celem 
stawowym zwiedziło dotąd kilka tysięcy osób. | natychmiastowego izolowania chorych. 
Zarząd otworzył nową salkę, w kiórej pomie- | Jak się dowiadujemy, w fizykacie miej- 
Ścił dzieła nadeszłe już po urządzeniu wysta- i skim w kilku miejscowościach podlwowskich 
wy. Jak wiadomo, piękne te, duże wystawy | panują choroby zakaźne i dlatego publiczność 
otwarte są codziennie od godz. 10 rano do | powinna starannie unikać zetknięć z tamtejsze- 
wieczorem, . į mi osobami. Raczniejszą uwagę zwłaszcza na- 
— Podania o zwolnienie ze służby | jeży zwrócić przy nabywaniu artykułów spo- 
wojskowej. Z Wiednia telegrafują: Aby po) żywezych. Między innemi choroby zakaźne za- 
knąć niepotrzebnych opóźnień w załatwianiu | notowano w Kozieach, Nowosiółkach, Wołko- 
spraw o zwolnienie ze służby wojskowej, które į wie, Milatyczach, Czyżykowie, Rzęśnie polskiej 
należą do grupy zwolnień Ministerstwa obrony ! oraz w Hartfeldzie, Żorniskach i Zielonie w 
krajowej, zwraca się uwagę, że wszystkie pi- | powiecie gródeckim. 
sma i podania należy bezpośrednio adresować | 


do grupy zwolnień tego Ministerstwa w Wie- 


daoiu XV. Golds-hliger Strasse 14/16. | 


— Uezezenže zasług generał - majora | 
Rimla. Wezoraj po południu odbyło się w! 
kuchni wajennej w hotelu „Metropol“ posiedze- ; 
nie komitetu pań w sprawie uszezenia zasług | 
byłego komendanta miasta generała Rimla, któ- | 
rego przyjazd spodziewany jest w najkrótszych | 
dniach. Generał Riml był twórcą, duszą i orga- | 
nizatorem kuchni wojennych, które w tych wy- 
jątkowych warunkach, oddały ludności wiel- 
kie usługi, o czem świadczy wielotysięczna rze- | 


sza, korzystająca z kuchni wojennych. Komitet ! 
pań ułożył program, według którego odbędzie | 


się pożegnanie generała Rimla. 


— Kursa wydziałowe. W myśl $ 18 | 


ustawy z dnia 12 czerwca 190% (Dz. u kr.l 
Nr. 101) urządza Rada szkolna krajowa w roku 
szkolnym 1917/18 z zastrzeżeniem przyzwolenia 
c. k. Ministerstwa wyznań i oświaty dwa kursa | 
wydziałowe, a miauowicie: a) dla przedmiotów 
grupy przyrodniczej w Seminaryum nauczyciel- 
skiem żeńskiem we Lwowie, b) dla przedmio- 
tów grupy technicznej w seminaryum nauczy- 
cielskiem męskiem w Krakowie. Nauka trwać 
będzie przez cały rok szkołny 1917/18. 

Na kurs wydziałowy przyjęci być mogą: | 
a) abituryenci seminaryów nauczycielskich, któ» | 
rzy w r. 1917 uzyskali świadectwo dojrzałości 
z odznaczeniem, b) nauczyciele szkół ludowych, 
którzy złożyli egzamin kwalifikacyjny do szkół 
ludowych pospolitych z odznaczeniem, FE 
świadectwo uzdolnienia do nauczania języka 
niemieckiego, jako przedmiotu naukowego w ; 


| Nonaniezównej, 


— W kościele św. Elżbiety przy ul. 
Leona Sapiehy edbędzie się w najbliższą nie- 
dzielę o godzinie 8 rano uroczyste poświęcenie 
obrazu Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. 

— Kwiaty. Naprawdę szkoda, że niema 
taryfy maksymalnej na kwiaty! Na targach 
naszych sprzedają kobiety wiejskie i przekupki 
kwiaty leśne, polne i ogrodowe po cenach nie- 
raz tak wygórowanych, że po prostu kupić je 
może tylko ktoś bardzo bogaty. Za małą wią- 
zankę np. maków i bławatów żądano dziś na 
placu przy ul. Słodowej 2 korony! Ciekawe 
ile nasze poczciwe gosposie wiejskie zażądałyby 
np. za wiązkę... pokrzywy. 

— Zgubiono. Ks. Marcin Kaletta katecheta 
H szkoły realnej zgubił wczoraj portfel zawie- 
rający 300 kor. 

— Dwa wypadki. Do domu przy ul. 
Szeptyckich 1. 58 wezwano wczoraj pogotowie 
ratunkowe celem opatrzenia 17 letniej Heleny 
która wskutek  nieostrożnego 
obchodzenia się ze spirytusem doznała ciężkiego 
poparzenia twarzy i rąk. Odwiezieno ją do 
szpitala powszechnego. 

Zarobnik ze Zborowa Benjamin Sas, za- 
mieszkały przy ul. Źródłanej 1. 82, zbliżył się 
do swoich, stojących na dziedzińcu koni, z któ- 
rych jeden kopnął go tak silnie, że Sas do- 
znał złamanie prawej ręki. 


Kronika prowincyonalna. 


PRYWATNE 


szkołach ludowych pospolitych i wykazują zu- | $ Z Krynicy piszą nam: Wskutek 
pełnie zadowalniającą aplikacyę. i niedomagań aprowizacyjnych, jakia zaczęły do- 

Abituryentom seminaryów pozostawi się; kuczać Krynicy, zjechał tu przed paru dniami 
na czas trwania kursu stypendya, które pobie- | nowy starosta naszego powiatu dr. £ępkowski 
rali, nauczyciele otrzymają na czas trwania | wraz z bawiącym jeszcze w Sączu starcstą 
kursu urlop z pełnymi poborami i dodatek w Ip. Zawistowskim i po zbadaniu stosunków na 


celu zrównania ich pod względem poborów b: 
prowizorycznymi nauczycielami we Lwowie i; 
Krakowie, o ile ich pobory niższe są od pobo- | 
rów nauczycieli prowizorycznych w I. klasie | 
płac, a nadto zasiłek na koszta podróży do | 
Lwowa lub Krakowa i z powrotem. Na kurs; 
przyrodniczy i techniczny przyjęte być mogą | 
także nauczycielki. 

Podania o przyjęcie na kurs wnosić na- |! 
leży w przepisanej drodze służbowej najpóźniej | 
do dnia 25 lipca b. r. w osobnych sprawozda- | 
niach na kurs przyrodniczy, w osobnych na; 
kurs techniezny. Do poduń dołączyć należy 
świadectwo dojrzałości względnie patent na; 
nauczyciela szkół ludowych pospolitych, tabelę | 
kwalifikacyjną, dokładnie wypełniouą i potwier- 
dzoną przez pezewodniczącego Rady szkolnej | 
okregowej, oraz deklaracyę, mocą której petent | 
zobowiązuj> się po ukończeniu kursu poddać j 
się egzaminowi do szkół wydziałowych i naj 
każde wezwanie e, k, Rady szkolzej krajowej 
objąć obowiązki nauczycielskie, w każdej szkole 
pięcio lub sześciuklasowej, względnie wydzia- 
łowej, która mu będzie wskazana, zrzekając p% 


kosztów przesiedlenia na tę posadę. 

Podania niezaopatraone w potrzebne do-; 

kumienta lub wniesione po przepisanym termi- 
nie nie kędą uwzględnione. 
Walne zgromadzenie Polskiego 
Związku Niewiast katolickich odbędzie się we | 
Lwowie, w dniu 6 lipca b. r., o godzinie 4 
po południu ul. Teatralna l. 10 II piętro. 

— Walne zgromadzenie Towarzystwa 
zabaw ruchowych odbędzie się dnia 18 lip- 
ca br. o godz, 6 wieczorem w sali fizycznej I.) 
Szkoły realnej przy ul. Kamiennej 1. 4. W ra- | 
zie braku kompletu odbędzie się tego samego 
dnia o godzinie 6:30 drugie walne zgroma- 


miejscu sprosił przedstawicieli 
władz miejscowych, lekarzy i właścicieli pen- 


i 


kuracyuszów, 


sy-natów na naradę w dniu 24 z. m. 

Zapewniwszy ich o szczerej inteneyi władz 
i swych najlepszych chęciach przyjścia z po- 
wreg zdrojowisku, aby przez braki w wyży- 
wianiu napływającej doń publiczności kąpielo- 
wej, potrzebujące j istotnie przy kuracyi posil 
nej dyety, nie narażała jej na przykry zawód 
i nie straciła przez to renomy królowej wód pol- 
skichą podał projekt zorganizowania natychmie- 
stowej akeyi zaradezej, 

Z radością i żywem uznaniem przyjęto tę 
pomocną rękę starostwa, gdyż położenie Kry- 
nicy było w ostatnich czasach bardzo smutne 


| pomimo, że tak ze strony zwierzchności gmin- 
nej jak i zarządu zdrojowego czynionem było 
| wszystko możliwe, aby jej dostawę prowiantów 


na Sezon zapewnić. 

W uzupełnieniu planu starosty postano- 
wiono jeszcze przesłać ponownie Kołu polskie- 
mu w Wiedniu, e. k. Ministerstwu rolnictwa 
Namiestnictwu przedstawienia najpilniejszych 
potrzeb żywnościowych zdrojowiska, aby w za- 
prowiantowaniu go w czasie głównego i koń- 


|cowego sezonu konieczna ciągłość była zabez- 


pieczoną, poczem wybrano kowmisyę aprowiza- 
cyjną miejscową, która specyalnie dla gości ką- 
pielowych starać się ma o chleb, mąkę, qabiał 
i inno artykuły codziennej potrzeby, 

Już nazajutrz na posiedzeniu tej komisyi 
starosta Zawistowski, który umyślnie w tym 
celu dłużej w Krynicy pozostał, przyjął skwa- 
pliwie wyszezególnienia jej postulatów, zapewnił 
dostawę z Nowego Sączn na razie co najpil- 
niejszych Środków spożywczych, aby w grani- 
cach możliwości jaknajrychlej złagodzić jstnie- 
jące niedostatki, przyrzekł skłonić okoliczne 
gminy wiejskie do dostarczania nabiału, przy- 


Z AE ET CANA 


proboszcza k=, Jasiaka i mamy niepłonrą 


? 
na- i podnosząc zalety wystawy i pracę jej inieya- 
dzieję, że już w bliskiej przyszłości nasi cho- | i PE a 2 


torów, nie może mieć zamkniętych oczu na 


rzy i ludzie, którzy tu dla ich zdrowia pracują — | zbyt rażące szezegóły. Tembardziej powinno 


udziałem artystów opery lwowskiej pp. Heleny | bo i nad służbą kąpielową komisya swą opiekę 


ma roztoczyć — nie będą mieli powodów do 


Bilety wstępu w cenie po 4, 3 i Aj uskarżania się na braki w zaspokajaniu swych 


pierwszych warunków życia. 


Notatki literacko-artystyezne. 


Reporinur 'Yoatra Miejskiego. 


We czwartek o godzinie 7 380 wieczorem 
„Sztygar", operetka w 8 aktach Zellera. — 
W piątek o godzinie 750 wieczorem, „Eros 
i Psyche*, dzieło sceniczne w 6 obrazach Je- 
rzego Żuławskiego. Drugi występ Ireny Sol- 
skiej, — W sobotę o godzinie 430 wieczorem 
„Żydówka”, opera w 5 aktach Halevy'ego. Wy- 
stęp Józefy Zacharskiej, Franciszka Bedlewicza, 
Ign. Manna i Stan. Tarnawskiego. — W nie- 
dzielę o godzinie 3 po południu „Wachlarz lady 
Windermere“, sztuka w 4 aktach Oskara Wil- 
dea, — W niedzielę o godzinie 7:30 wieczo- 
rem „Róża Stambułu", operetka w 8 aktach 
Leona Falla, — W poniedziałek o godzinie 
7:80 wieczorem „dynek admirała", komedya w 
3 aktach A. Marsa i H. Lyon. Występ gościnny 
Ireny Solskiej. — We wtorek e godzinie 7 80 wie- 
czorem (wznowienie) „Ptasznik z Tyrolu", ope- 
retka w 8 aktach Karola Zellera. 


-anann 


Zaznaczylismy już pokrótce wśród jakich 
trudności przyszło do skutku otwarcia doro- 
cznego Salonu wiosennego w Pałacu sztuki 
na Placu powystawowym. Zarząd Towarzy- 
stwa Przyjaciół sztuk pięknych, pomimo usil- 
nych starań, nie mógł sprowadzić dział arty- 
stów pozalwowskich, z powodu trudności 
transportowych i innych przeszkód wynikłych 
w okresie wojennym; ponadto obeenie we 
Lwowie bawi o wiele mniej artystów mala- 
rzy i rzeźbiarzy, niż w czasie pokojowym, a 
i ci którzy są, nie mają przeważnie czasu na 
opracowywanie skeńczonych dzieł. Ważną ró- 
wnież przeszkodą było zniszczenie dawno nie 
oduawianego Pałacu; zarząd Towarzystwa słu- 
sznie bardzo uważał, że Salonu nie da się o- 
tworzyć w ciasnych izbach dawnego lokalu 
przy ul. Dzieduszyckich, że to doroczne święto 
sztuki polskiej musi mieć inne, obszerniejsze 
pomieszczenie, więe też, o ile mógł zadapto- 
wał sala Pałacu, upiększył je zialenią, kwia- 
tami i dywanami. 

Naturalnie, że w stosunku do Salonów 
warszawskiego, krakowskiego, a nawet po- 
znańskiego, nasz Salon przedstawiać się tego 
roku musi bardzo skromnie — nie mniej je- 
dnak jest nam bliski i zasługuje na jak naj- 
gorętsze poparcie. Podnieść należy zasługi i 
pracę dyrekcyi Tow. przyjaciół sztuk pię- 
knych, która wiedząc, jaką rolę w życiu spe- 
cyalnie naszej stolicy odgrywa sztuka polska, 
nie zrażała się niezem i doprowadziła do sku- 
tku otwarcie tej wystawy. 

Komisya artystyczna dopuściła tym ra- 
zem do głosu nawet najmłodszych i początku- 
jących artystów, wybierając z ich dzieł naj- 
cickawsze i takie, które mimo niedociągnięć 
technicznych a często nawet ekstrawagancyj 
artystycznych mogą zająć swemi próbami 
wypowiedzenia się. Cały materyał, o ilə tyl- 
ko na to pozwolił lokal, roziniaszczono do- 
brze, płanowo i ze smakiem, świadczącym 
chlubnie o celowej pracy komisyi, Należeli 
do niej artyści, nie dziw więc, że wszystko 
robili, by dzieła ich stworzyły wnętrze odgo- 
wiadające poziomowi prac, między któremi są 
rzeczy naprawdę niepośledniej wartości. 

Tak więc obok wystawy „Czwórki”, któ- 
ra niejako nadaje ton całej ekspozycji, ma 
publiczność, coraz więcej garnąca się do sztu- 
ki rodzimej, Salon interesujący, który w mie- 
siącach letnich ściągać będzie i powinien 
liczne rzesze zwiedzających. 

Mając na uwadze wszystkie wyżej przy- 
toczone przeszkody i trudności, krytyk musi 
też zająć inne zupełnie stanowisko, niż przy 
oeenieniu dawniejszych Salonów, które były 
przecież niejako popisem naszych artyśtów, 
pokazem owoców spokojnej pracy — musi 
przymknąć oczy na pewne czasem małe uster- 
ki, zająć się dziełami tylko wybitniejszemi, 
a z dzieł słabszych wybrać najbardziej rażą- 
ce, którym w dobrze pojętym interesie rze- 
telnej sztuki musi się wytknąć najkardynal- 
niejsze braki, nie usprawiedliwiające ich 
pomieszezenia na wystawie. Rozumiemy bar- 
dzo dobrze, iż aby wypełnić duże i mniejsze 
sale Pałacu sztuki na Placu powystawowym 
potrzeba było materyału obfitego, lepiej je- 
dnak zamknąć jakąś salkę, niż zapełniać ją 
pretensyonałno-krzyczącą łataniną cudzych 


się tego unikać teraz, kiedy przez Lwów 
przejeżdża na linię bojową tyle obcych: Niem- 
ców, Bułgarów, Turków i przedstawicieli mo- 
carstw neutralnych i niejeden z nich na- 
pewzo wstąpi na wystawę. I tak nie może 
ona mu dać przybliżonego nawet pojęcia o 
wysokim poziomie współczesnej sztuki pla- 
stycznej polskiej, niech przynajmniej niektó- 
remi „dziełami* nie zraża ich do nas, 

Poza tem wszystkiem jednak cośmy po- 
wiedzieli, raz jeszcze stwierdzamy. że zarząd 
Towarzystwa dał nam wystawę dużą i pod 
pewnymi względami cenna. 

Przejdziemy ją według alfabetycznego 
porządku wybitniejszych artystów: 

Niejednokrotnie już na tem miejscu zs- 
znaczaliśmy, iż Zofia Albinowska to ar- 
tystka bardzo poważna i utalentowana; obe- 
cne jej prace w;stawione w Salonie potwier- 
dzają ponownie nasze poprzednie sądy. Prze- 
dewszystkiem jej kwiaty mają tyle miękko- 
ści, tyle życia, tak są oddane z plastyką i 
ową prawdą artystyczną daleką od martwej 
tylko, fotograficznej dokładności, że są one 
dziełami, które dla swoich zalet czysto ma- 
larskich stoją na wysokim poziomiea i zawsze 
będą cennym nabytkiem na wystawach. Por- 
trety Albinowskiej, prócz podobieństwa od- 
znaczają się bardzo smacznem zaaranżowa- 
niem całości, artysika umie je stosownie roz- 
mieścić, dobrać odpowiednie tło, sharmoni. 
zować w kolorze. Jej technika delikatnie kła 
dzionych plamek, przysłoniętych jakby mgła,- 
przypomina cokolwiek technikę obrazów Bo- 
znańskiej; widać to dokładnie w „Portrecie 
p. B.*, oraz w „Portrecie w żółtym szalu“. 
Ten ostatni jest tak żywy w kolorycie, żółty 
szal namalowany jest z prawdziwą brawurą 
bez odcinania się od całości, co było bardzo 
łatwo wskutek dużej żóltej plamy, występu- 
jącej na plan pisrwszy, tyle ekspresyi ma 
twarz, oczy i usta, iż zaliczyć go należy do 
jednej z najlepszych rzeczy portretowych 
w Salonie. 

Balk Zygmunt, znany dekorator sce- 
ny naszej, wyrabia się coraz bardziej jako 
pejzażysta. Jakkolwiek znajduje się jeszcze 
czasem pod wpływem Wygrzywalskiego („Bar- 
ki“), ma duże odczucie przyrody, umie pa- 
trzeć na nią indywidualnie, wybiera frag- 
menty ciekawe i maluje je z widocznem u- 
miłow niem, w którem znać talent, coraz wi- 
doczniej indywidualnie się rozwijający. Z wy- 
stawionych obrazów należy wymienić: „We- 
necyg*, „Spalato“, „Park“, „Cmentarz“, „Las“ 
i Mao: 

J. Baszka „Powódź“ znana jest już 
z poprzedniej wystawy — podnieśliśmy też 
już jej zalety. 

Odrębne, wybitne miejsce między pol- 
skimi pejzażystami zajął Roman Bratko w- 
ski. Gdyby urządzono kiedyś jakąś między- 
narodową wystawę pejzaży i umieszczono na 
niej obrazy Bratkowskiego, uważny widz spo- 
strzegłby zaraz, że są to dzieła malarza pol- 
skiego. Jest w nich ten specyalny, tak od- 
rębny rys sentymentu polskiego, owa nieo- 
kreślona melancholia naszych pól z przydro- 
żnymi krzyżami i poczeiwemi wierzbami, ten 
poprzez wszystko dominujący ton widoczne- 
go ukochania tej ziemi i oryginalny sposób 
tłumaczenia jej życia. Zimna Woda, gdzie ar- 
tysta od kilku lat stałe zamieszkał, stała się 
dla Bratkowskiego prawdziwą kopalnią mo- 
tywów malarskich, z których stwarza dzieła, 
będące na każdej wystawie cennymi nabytka - 
mi;;posiadają one poza zaletami malarskimi, 
które przestały być juź u Bratkowskiego je- 
dynie tylko eelem, a są środkami do wyra- 
żenia głębokiej zawsze treści, tyle powietrza 
i światła, tyle szczerej prawdziwej poezyi i 
uroku, iż nie dziw, ża zatrzymać muszą kry- 
tyka, a także szerszą publiczność. Te wszys 
stkie właściwości mają jego „Widok jesien- 
ny z chmurami" i „Wierzby nad urwiskiem*, 
zakupione zaraz w początkowych dniach o- 
twarcia wystawy. W pierwszym Świetne jest 
to studyum zwełnionych chmur w trudnem 
oświetleniu, które ciężarem swoim zwisaja 
nad ziemią, w drugim znakomicie uchwycił 
artysta nastrój piaszczystego urwiska z po- 
chylonemi nad niem, popęgkanemi wierzbami. 

Wszelkie kierunki i prądy są w malar- 
stwie dopuszezalne, o ile Świadczą o pe- 
wnym usprawiedliwionym celu, do którego 
dąży artysta i używa ich, aby się wypowie- 
dzieć; musi się to jednak dokonywać w spo- 
sób szezery, bezpośredni, świadczący o indy- 
widualiźmie malarza, odrzucającego nie dla- 
tego przyjęte i ustalone zasady rysunku, kom- 
pozycyi i barwy, Że nie potrafi zadość im 
uczynić i chcąe niendolność swoją w tym 
kierunku zamaskować, dowolnie „stwarzać 
sobie formę tego wypowiedzenia, lecz, że jest 
to wypływem jego przekonań, przemyślenia, 
takiego a nie innego sposobn jego twórczej 
ekspresyi. I impresyonizm był w pierwszych 


dzenie, którego uchwały w myśl słatutu hę 
ważne bez względu na ilość obecnych człon- | rzekł też udzielanie komisyi pozwolenia na | 
ków. Na porządku dziennym: Sprawozdanie za | przywóz ziemniaków, zaręczył dostateczne za- 
czas wojny. opatrzenie w mięso i tłuszeze mydła, Świce. 

— Towarz. śpiew. „Echo“ we Esej Z tą pomocą naszej najbliższej władzy 
wie. W piątek 6 lipca 1917 odbędzie się w sali politycznej zabrał się komitet aprowizacyjny ' 


ch | latach ubiegłego stulecia „bałwochwalczą* 
pomysłów, kierunków i prądów, niczam nie- | nowością, zwalezaną przez wybitne nawet 
usprawiedliwionych lub też tandetą szkolar- | jednostki, w płótnach jednak jego pionie- 
szich wypracowań. Kilka takich rzeczy po-i rów, jak: Maneta, Moneta, Renoira Degas'a, 
trzeba było koniecznie usunąć, by nie psuły | Pisarra, Gauguina i innych, widoczne jednak 
ogólnej dobrej całości Salonu. Słowa te dy- były od razu genialne odkrycia nowych ho- 


ryzontów, która dziś stały się obowiązujące. } 


Tak samo najskrajniejsza najrozmaitsze pó- 
źniejsze „izmy*, reprezentowana przez zaako- 
mitęch nawet malarzy, nie w jednym kie- 
runku przyczyniły się do rozszerzenia zakres 
środzów malarskieb, Ze sztuki takiego n. p. 
Picassa, który przadtem był malarzem ni po- 
kalanych w swych klasycznych liniach po- 
staci, a potem szukał rozwiązania w trygo- 
nometrycznych kształtach, niewątpliwie, że 
wynikły pawne ciekawa rezultaty. 

Wszyscy ci jednak pionierzy nowych 
prądów byli indywidualnościami niszwykłemi 
i szli włąsną drogą. Podpatrywanie tej drogi, 
nieszczera naśladowanie, nigdy nie może być 
brane poważniej pod rozwagę. Dziwaczne, 
„pokraczne* — jak sřusznie napisano w pe- 
wnej krytyce — obrazki L. Dołżyckiego 
są jedynie tylko naśladownietwem tego 
wszystkiego, cośmy już w malarstwie dawno 
już przeżyli i nie mają nie wspólnego z wiel- 
ką, prawdziwą, szczerą sztuką. „Oryginal- 
ność* ich może zastanowić jedynie tylko te- 
go, kto nie obeznany jest z licznymi prąda- 
mi ostatnich czasów. Poza przypadkową do- 
wolnością krzyczącego kolorytu rażą brakiem 
rysunku, nie lekceważonego przecież przez 
najskrajniajszych poszukiwaczy nowych form; 
nie ma w nich tego kategorycznego impa- 
ratywu talentu łamiącego z mocą dawne for- 
my, by stworzyć coś nowego, nie ma ay 
cznej w takich razach szczerości — widać 
tylko nieopanowanie srodków i wymuszoną 
sztuczność. A szkoda, bo mimo wszystkie 
zastrzeżenia, artysta ma talent, widoczny 
choćby w takiem uchwyceniu pewnych psy- 
chicznych właściwości w wyrazie ust, oczu 
i twarzy; trzeba się tylko t-go mozolnie do- 
szukiwać, przebijając się przez gąszcz ni- 
czem nieuzasadnionych łamańców rysunko- 
wych i kłującą oczy masę wrzaskliwie roz 
lanych kolorów. , 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Artur Schróder. 


STYPENDYA. 


(Ciąg dalszy). 

Gimnazyum III. Kraków. Rokossowski 
Aleksander VIII. Żurakow. 522 kor. (8z].) 
vac. Głowińskiego 315 kor., Rubczyński Sta- 
nisław IV. kl. Żalchock 252 (szl), Strzego- 
cki Czesław V. kl. Głowińskiego 315 kor., 


(szl.), Burzyński Stanisław VIII. Głowińskie- | p 


go 315 (szl.), Taszyeki Witold VIII. kl. Głlo- 
wińskiego 315 kor. (szl.), Czechowicz Tade- 
usz VIII. kl. Głowińskiego 315 kor., Balieki 
Jan II. kl. Loewenstein 250 kor. (szcz. war.), 
Giza Tadeusz VI. kl. Głowińskiego 315 kor., 
Bardel Tadeusz VI. kl. Głowińskiemu 315, 

Gimn. IV. Kraków. Blsrowski Włady- 
slaw II, kl. Grossa de Rosenburg 300 kar. 
(fam.), Łubieński Zbigniew VIL kl. Głowiń- 
skiego 315 kor. (szl.), Midowiez Stefan V. 
kl. Głowińskiego 315 kor., Sukniewicz Ma- 
ryan VII, kl. Głowińskiego 315 kor. 

Gimn. V. Kraków. Krogulski Franci- 
szek V. kl. Głowińskiego 315 kor. 

Gimn. VI. Kraków, (na Podgórzu) Ger- 
nand Jerzy VIII. kl. Głowińskiego 815 kor., 
bałustowiez Antoni VII. kl. Głowińskiego 
315 kor., Warchałowski Józef VI. kl. Gło- 
wińskiego 315 kor. 

Gimn. Leżajsk. Dee Jan IV. kl. Lu- 
kszandla 380 kor. (ezez, war.), Ordyczyński 
Władysław II. kl. Lukszandla 380 kor. (szcz. 
war.), Ataman Bronisław IV. kl. Lukszandla 
380 kor, (szcz. war.). 

Gimn. Akadem. Lwów. Hromiak Rusta- 
chy III. kl. Głowińskiego 315 kor, Biłyk 
Teodat III. kl. Głowińskiego 315 kor. m 

Filia gimn. Akadem. Lwów. Pańkie- 
wiez Jan V. Głowińskiego 315 kor., Gołowka 
Andrzej VII. kl. Artynowicza 90 kor. 

Gimn. Fr. Józefa Lwów. Starzyński 
Juliusz I. kl. Żurakowsk. 525 kor. (fam. i 
azl), Osiecki Tadcusz ITI. kl. Zalehoek. 252 
kor. (szl.), Wodziński Tadeusz VI. kl. Žal- 
chockiego 252 kor. (szl.), Suchodolski Piotr 
III kl. Żałchock. 252 kor. (szl.), Krzywo- 
błocki Maryan III. Głowińskiago 315 kor. 

Gimn. IV. Lwów. Durski stanisław IV, 
kl. Głowińskiego 315 kor. (szl.), Strzelecki 
Maryan II. kl. Głowińskiago 315 kor. (szl.), 
Qzyżawski Józef VII. kl. Głowińskiego 315 
oron. 

Filia gimn. IV. Lwów. Paganowicz 
Jan III. kl. Głowińskiego 315 kor., Jana- 
Czek Maryan VIII. kl. Głowińskiego 315 
koron. 

Gimn. VI. Lwów. Obudecki Maryan II. 
kl, Żurakowsk. 315 kor., Biedermann Julińsz 

« kl. Głowińskiego 315 kor. (fam.), Bie- 
dermann Tadeusz II. kl. Głowińskiego 315 
kor. (fam,), Nochay Jerzy VHI. kl. Głowiń- 
skiego 315 kor. (szl.), Kozłowski Roman 
VIIL kl. Głowińskiego 315 kor. (szl.), Za- 
krzewski Maryan VII. kl. Głowińskiego 315 
kor. (szl), Puchalik Aleksander VIII. kl. 
Głowińskiego 315 kor. 

Gimn. VII, Lwów. Łomnicki Zbigniew 
IT. kl. Zalchoekiego 252 kor. (szl.). 


5 


Filia gimn. VII. Lwów. Mielecki Hen- 
liryk III. kl. Głowińskiego 315 kor. (szl.), 
Węgrzyn Jan VIL kl. Głow.ńskiego 315 kor., 
Onyszkiewicz Andrzej V. kl. Głowiństiegy 
315 kor. 

Gimn. VIII Lwów. Drwęski Tadeusz 
IV. kl. Żalchoekiego 252 kor, (szl.), Palędz- 
ki Antosi VII. kl. Głowińskiego 315 kor. 

Gimn. im. Mickiewicza Lwów. Obmiń- 
cki Stanisław III. kl. Głowińskiego 315 kor. 
(fam.), Sulimirski Stefan VII, kl. Głowiń- 
skiego 315 kor. (szl.). 

Gimn. Myślenice. Kowalski Feliks I. kl. 
Głowińskiego 315 kor. (fam.). 

Gimn. 1. Nowy Sącz. Mayer Józef V. 
kl. Sefarowieza 200 kor. (szez. war.), Dziu- 
nikowski Kazimierz IV. kl. Sądecka 200 kor. 
(szcz, war.), Wąsowicz Józef VII. kl. Gło- 
wińskiego 815 kor. 

Gimn. 11. Nowy Sącz. Bukowski Ma- 
ryan VII kl. Głowińskiego 315 kor. (szl.). 

Gimn pol. Orłowa. Qyrzyk Henryk 
VIII. kl. Pukaiskiego 200 kor. Pałkoń Jan 
VII. kl. Pukalskiego 200 kor., Piotrowski 
Kazimierz VI. kl. Pakalskiego 200 kor., Lis 
Tadeusz IV. kl. Pukalskiego 200 kor. 

Gimn. pol. Przemyśl. Biały Józef VII, 
ki. Głowińskiego 315 kor. 

Gimn. Przemyśl- Zasanie. Kisiel Leon 
VIII. kl. Głowińskiego 315 kor. 

Gimn. ruskie Przemyśl. Semezuk Stofan 
VII. kl. Głowińskiego 315 kor. 

Gimn. 1. Rzeszów. Krzyżanowski Kazi- 
mierz VII. kl. Żurakowski 420 kor., Maćkia 
wiez Władysław VII, kl. Głowińskiego 315 
koron. 

(Dokończenie nastąpi). 


FRLEGRANY CAZEN LWOWSKI 


Rada Państwa. 


Z lzby posłów. 


Wiedeń, 4 lipca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posłów przed przystąpieniem 
do porządku dziennego p. Körner z począ- 
tku po czesku a potem po niemiecku oma- 
wiał dekret amnestyjny i zaznaczył szezegó|- 
nie, że p. Klofacz mógł już wczoraj przybyć 
do parlamentu. Po wydaniu amnestyi nia 
trzeba było dopiero coś badać, lecz należało 
natychmiast przeprowadzie zarządzoną już a- 
alicyę. 

Przysiąpiono do porządku dziennego, 
t. j. do dłuższej rozprawy nad rozporządze- 
niami wydanemi na podstawie $ 14. 

P. Tertil oświadczył, że Koło Polskie 
pozostaje pod wrażeniem dwu faktów: obrad 
Izby panów i aktu łaski Monarszej. Spraw- 
dziło się to, co Polacy powszechnie przypi- 
sywali Oesarzowi: Jego wielkoduszność, Za 
ten akt Polacy są obowiązani do wdzię:zno- 
sci. Wezwani do naślsdowania przykładu, Po- 
lacy są gotowi iść ze dobrym przykładem, 
ale nie będą naśladowali tego przykł:du, 
który dano tu wczoraj w chwili obwieszcze- 
nia tego aktu, przeciwnie zwracają się do 
Monarchy z okrzykiem: „Multiplicamini l“ 

Mowca wskazuje na to, jaką praca cze- 
ka Izbo i zaznacza, Że posłów nie powstrzy- 
ma od spełnienia ohowiązków żadne iuter- 
mezzo, nawet to, które miało miejsce w Izbie 
panów. W tej mierze mowca przemawia w 
myśl jednomyśluej uchwały Koła Polskiego, 
Pragniemy — powiada — by członkowie 
Izby panów zawsze brali żywy udział w ży- 
ciu publicznem, ale jak najbardziej stanowczo 
obsiajemy przy tem, by nas pozostawiono w 
spokoju, by nie mącono naszej pożytecznej 
pracy i pozwolono nam załatwiać samym 
nasze nieporozumienia, Sprawozdawca Izby 
panów zarzucił nam, że my Polacy, żądamy 
wolnej, zjednoczonej, niepodległej Polski. My 
się tego nie wstydzimy, dążenia te gwaran- 
tuja nam zasadnicza ustawa państwa, a do- 
tychczes nia przedsiębraliśmy nie, co przed- 
stawiałoby kolizyę między naszami żądania- 
mi a istniejącymi obowiązkami. (Oklaski na 
ławach polskich). Wytacza się przebrzmiałe 
hasła, wszystko nazywa się „zdradą“. Oskar- 
żenia takie musimy odeprzeć jako coś zbro- 
dniczego. Już w Izbie panów Polacy odparli 
te zarzuty. Mówili tak także dwaj byli na- 
miestnicy. Przyszedł do głosu bar. Diller, 
wcielone poczucie obowiązku i wcielona 
prawdomowność, Musimy wystosować do nie- 
go apel, że miłość i wzajemny szacunek, ja- 
kie nawiązały się między b. generałem na- 
miestnikiem, a narodem polskim, przez to 
męskie wystąpienie w stosownej chwili je- 
Szcze się spotęgowały. Uogólniono oskarże- 
nia, posunięto się do powiedzenia, że musi 
być jednak coś w tem prawdy, skoro po- 
wszechni» się to mówi. Ale niech przema- 
wiają fakty. 

Mowca reprezentuja tu obrazowa uczu- 
cia narodu, lecz także wspomnienia człowie- 
ka, który cały nieszezęśliwy czas przebył w 
kraju, widział inwazyę, widział pochód tryum- 
falny, także i odwrót gen. Dankla. Wobee 
' gon.-pułk. Dankla musi oświadczyć, że wi- 
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dział wiele, tylko nie widział zdrady. Jeżeli 
mówi się, że armia na ziemiach polskich nie 
doznała przyjaznego przyjęcia, to musiały to 
oczuć także Legieny. Legiony mają to do 
zawdzięczenia komuś innemu. Ale choćby i 
tak było, jeżeli nie wszyscy od razu powstali, 
jak w r. 1863, to nie na nas pada wina. 
Nie zapomniano zachowania się Austryi w 
r. 1868 względem Pol:ków, nie zapomniano 
też, jak z innej strony postępowano wobec 
Polaków. Należy ubolewać, że w tak histo- 
rycznaej chwili nia można było odrazu o 
wszystkiam zapomniać. Ale nie stało się na- 
wet jedno, co mogłoby było ułatwić na- 
rodowi zapomnienie. Mowca zaznacza, że lu- 
dność nietylko nie utrudniała odwrotu armii 
Dankla, lecz go ułatwiała, 

Wywołanie ustąpienia gabinetu Clam- 
Martinica nazwano w Izbie panów wprost 
zdradą stanu. Podezas gdy parlament obra- 
duje, a my w myśl naszych obowiązków, 
grzecznie, bez wytaczania oskarżenia przeciw 
ławie Ministrów pociągamy do odpowiedzial- 
ności tych, którzy użyli $ 14, postępowanie 
to nazywa się zdradą stanu. Niemile to 
moweę dotyka, że musi wdawać sig w pole- 
mikę ze starym parlamentarzystą, ale zgodnie 
z jednomyślną uchwałą Koła polskiego mosi 
wyrazić żdziwienie, że bar. Plener zaprzepa- 
ścił całą swą przeszłość parlamentarną, jako 
sprawozdawca komisyi budżetowej. Wysiąpił 
przeciw całemu narodowi, obraził Izbę po- 
słów. Sprawozdawca w Izbie posłów tego 
nie czyni; przewodniczący nie pozwoliłby na 
to. W Izbie panów przewodniczący urzędo- 
wał w sposób wprost przeciwny, czego do- 
wodzi sprawa Arcybiskupa ks. Theodorowi- 
cza, z powodu czego Polacy nie mogą dość 
wyrazić swəgo ubolewania. 

Bar. Plener zarzucił też Polakom, że u- 
prawiają politykę o ustępstwa. Polacy nie 
domagają się jakichś łask, zgłaszają tylko 
swe prawa, dopominają się tego, co się im 
należy, choćby nawet pozostawali w skrajnej 
opozycyi. Brak mowcy słów na odpowiednie 
zareagowania na mowę Plenera, który obra- 
ził Legiony, chociaż w sposób oeukrowany, 
te Legiony, które były chlubą nie tylko Po- 
laków, lecz i mocarstw centralnych. Mowca 
przypomina czyn Piłsudskiego z dnia 6 sier- 
pnia 1914, długie walki Legionów w Kar- 
patach, walki 43 pułku nad Stochodem. 
Niemcy i Austryacy pewną górę nazwali 


„Polenberg*, bo leżały tam stosy trupów 


polskieh. Były to polskie Termopile. Polacy 


spodziewali się, że gen.-pułkownik Dankl bę- 
dzie przemawiał inaczej. Jeżeli nie dwie trze- 


cie to przeszło połowa żołnierzy armii Dan- 
kla składała się z Polaków. egnając się, 
Dankl powiedział o tej armii, że jest to naj- 
chlubniejsza armia Habsburgów. 


Polacy najstaranniej unikaliby podo- 
bnych dyskusyj, ale nie podobna pozwolić 
by przez takie stronnicze oświadcze- 


na to, 
nia osób biorących udział, z góry urabiano 
historyę i wprowadzano ją na wąskie tory 
własnych zasług. 

Mowca w imieniu Koła Polskiego skła- 
da nastepujace oświadczenie: Zarzuty, które 
w ciągu dyskusyi budżetowej w Izbie panów 
wytoczyli przeciw Polakom niektórzy mówcy, 
a zwłaszcza sprawozdawca, Koło Polskie 
odpiera z oburzeniem. 

Następnie mowca uzasadniał stanowisko 
Koła w sprawie wniosków, będących przed- 
miotem obrad. 

Posiedzenie trwa dalej, 


Posłuchania. 


Wiedeń, 4 lipca. Najj. Pan przyjął 


wczoraj na osobnych posłuchaniuch P, Kie- 
rownika Ministerstwa obrony krej, Qzappa, 
P. Ministra wojny Stóger-Steinera, kontrad- 
mirała Payera, P. Ministra Höfəra i gen. 
Landwehra, 


Z Sejmu węgierskiego. 


Budapeszt, 4 lipca. Sejm wybrał wczo- 
raj prezydentem dotychczazowego wiceprózy- 
denta Karola Szasza. Potem odczytano Naj- 
wyższe pismo Odręczne zamykające IV, se- 
sję Sejmu, a otwierające V. sesyę z dniem 
4 listopada b. r. 


Z Sejmu Rzeszy. 


Berlin, 4 lipca, Wczoraj rozpoczęła się 
sesya letnia Sejmu Rzeszy. Komisya budże- 
towa przystąpiła do obrad nad kredytem wo- 
jennym. Obrady uznano za poufne, Sekretarz 
stanu dał pogląd na sytuację finansową, po- 
czem omawiano ogólne położenie polityczne, 

Berlin, 4 lipca. Dzienniki donoszą, że 
na wczorajszej konferancyi kanclerza Rzeszy 
z przywódcami stronnictw poruszono także 
sprawy polityki wewnętrznej. Rząd objawił 
gotowość opracowania reformy wyborczej do 
Sejmu Rzeszy. 


Następstwa zamknięcia morza Północ- 
i 


Rotterdam, 4 lipca. Skutkiem nowych 
zarządzeń angielskich co do zamknięcia mo- 
rza Północnego, wczoraj nie wyjechał ztąd 


"Żaden okręt. 


Z izby francuskiej. 


Paryż, 4 lipea. Izba rozpoczęła z po- 


wrutem posiedzenie tajne. 


ź ostatniej chwili, 


Austro-węgierski biuletyn wojanny. 


Wiedeń, 4 lipca, Urządowo oglaszają 


dnia 4 lipca: 


Pod Brzeżanami krwawo odparto gwał- 


towne ataki znacznych sił nieprzyjacielskich, 


W odcinku na południowy zachód od Zbo- 


rowa Rossyania nie atakowali. 


, Poza tem na wszystkich widowniach 
wojny mała czynność bojowa. 
Szef sztabu generalnego. 


Odpowiadzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIECKI 


vanor 


NADESŁANE. 
5 n O --_—. EEO. 
Bez operacyi radykalna pomoc dla naj 
R) zastarzalszjch i najniebezpieczniejszych 
cierpień przepukliny, Proszę żądać nowo 
wydaną broszurę gratis i franko od specyalisty 
e. ORA sk bandaży na przepuklinę M. 
FREILICHA Lwów, ul. Gródecka 1. 85, we wła- 
snym domu. (2410 8—10) 


Dr. A. TARNAWSKI z Kosowa 


ordynuje tego sezonu 


w KRYNICY 


willa pod „Złotą Bramą“, (2758 2—8) 


GAPKOSZENIE DO PRZEDPŁATY, 


R RD a 


Przedpłata na 


„Gazetę Lwowską: 
wynogi * 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) . . . . . , 28K 
półrocznie (od 1 lipca da 31 

grudnia) ae «m + „JOB 
świerórocznie (od 1 lipca do 

30 września) - « oSA 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) 2'40 K 

Zamiejscowa: 

pocznie . + 1%, K 36 — h 
półrocznie K 18 — h 
ćwierćrocznie K 9—h 
miesięcznie . , K 3 — h 


„Przewodnik“ prenumerowany oso- 
bno, kosztuje: 


rocznie SK 
półrocznie 3 4K 
ćwierćrocznie , . , 2K 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni (którzy prenu merują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
płatą, a to: 

ćwierćroczni 1K50h 

miesięczni .— K 60h 

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wynikło z konieczności, wsku- 
tek wielkiego podwyższenie 
cen druku i papieru. 


GD REDAKCYI. 


Utrzymanie felietonu Grazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcyi. 

W r.1917 zamieszczać będziemy utwo- 
ry: Teodora Jeske-OChoiński ego, dr. 
Adama Fischera, Stanisława Graybnera, 
dr. Tadeusza Konczyńskie go, dr. Stani- 
sława Liama, Stanisława Machnie wicza, 
Zygmunta Sarneckiego, Macieja Wierz- 
bińskiego, Henryka Źbierzcho wskie- 


fgoiw.i, 


L. 14339/pr. 1917. 
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Wiedniu Doroha Ahepniak | | | 
m m A || FT MiG "W i | | 
dtto Henryk ©. Wiedeń I. Mikołaj | | dtto 
Zàro Wipplingerstr. 8 Boryniak | | | | 
w | | 
dtto dtto dtto Teodora | | dtto 
| Piszezakówna | | | | 
0. k. Kom. pow. Loschitz - | | | 
pospolit. ruszeniaje. k. Kom. pow. Loschitz Zofia Tłumacz 
Nr. 19 posp. ruszenia Zacharko | 
Loschitz Nr. 19 | 
ma m= o „dka. b ava. a a a a a 
Losehitz 
dtto e. k. Kom. pow. dtto Anna ;  Strupków 
posp. rusz. Rzybek | p. Tłumacz 
(Nr. 
Austryacki ; 
Towarzystwo | Anstr. Tow. Wiedeń I. Maryan Targowica 
Czerwon. Krzyża) Czerw. Krzyża Kisenplatz 3 Stebelski p. Tłumacz 
BESS — «l | „m | mL 
| Tarnowica 
dtta dtto dtto Jadwiga ' polna | | 
Szkwarek | | p. Tłumacz 
| | 
dtto dtto dtto Irena | | | Delawa 
Lnuszcz | | | p. Fłumacz 
. dtto dtto dtto Wiktorya | | | Ottynia | 
Kostink | | p. Tłumacz | 
dito dtto dtto | Anastazya | | Delawa | | | 
Głuszpit | p. Tłureacz | | | 
| | | 
dtto dtto | dtto Andrzej | dtto | | 
| Gtabora | | | 
TEA 
[i 
| | | | | 
dtto dtto dtto Mikołaj Kutyska | | | 
| Lesiak | p. Tłumacz | 
mych SĘ -— SR Aa Pal S = | JSĄTJER p 
dtto dtto dtto Doćka i | Delawa ” 
| | Kandink | EN p. Tłumacz | 
wz | Ko Ue a T >) | | i" 
dtto dtto dtto Pyłyp | dtto | 
| Kandiuk 
PIĄ m. 
| | 
dtto dtto dtto | Dmytro | Niżniów 
Koczerczuk p. Tłumacz | 
pr ma | | | "R a bt - 7 |= -| w lOWOWII 
em TER 
| | | 
dtto dtto dtto | Dmytro | | Horychlady | 
Prokopezuk l ! | p. Tłamacz 
i I 
| | je 4 oh | | 


| 3 T- s wj EE Uwagi, które 
Oznaczenie | E E.e Ę Ę È S.S moe rne ułatwić 
> doktore) Imię Miejsce | Obeene miejsce ; Imię | ES S E 3 Imie ÈE = POJ PA 
wniesiono do- Y | -| Zawód Wiek |-4 s © = = a Wiek |= « £ a 
niesienie O ZA- i nazwisko nrodzeniaļ pohyiu {adrəs) i nazwisko s E 5 g N i nazwisko EEJH SĘ pS 
E TA A ER = J EEPE IE EE 
kładu który | | aa 302. 488 BB NEM BB s Z Su K 
wnosi donie- | Boa i i r | 2 
sienie osób prywatnych, które wnoszą doniesienie zaginionej osoby ad anii = 3 Ę 8 g = 
o zaginięciu rodziny (krewnych) ią 
Węgierski Węgierski | Budapeszt IV. Jewdocha | P;łahicze | | | 
Czerwony Krzyż | Czerw. Krzyż Vaeni utcza 88 Miijenesen p Tłumacz | | | ! 
| | 
L e S T | | | g 
Centrala opieki C. ik. 30 p. p. | ' | | | | | 
nad U Ozyas Oddz. roboczy | a | Budzanów | 
5 oO Bałaban | 122 Trebinie Bałaban ; 
i Bukowiny I | 
w Wiedniu | | | i 
dtto Jakób Nikolsburg Henryk Z | | Trembowla | j | | 
Fränkel Bar. 3 Tsehaban A | | | 
dE Ta | | SME =. - 
| | | | 
Póca Indchsz | | | 
dito Eugeniusz | Utea Nr. 10 Zygmunt dtto 
Fiirst | | Węgry Katz ! | | | 
dito | dtto | dtte Elżbieta dtto | 
| | Szereth | | ! | | 
| | H. Addeli | | | 
dtto’ Matka Bleiberg N. Pysarowski Budzanów 
| Glück Stanisławów | | lp. Trembowla 
| | | | 
= T SNR 3 p IS =. | ana A 
=H 
gi | 
dtto Jędrzej Skobelew 3 Arm Marya a Iwanówka 
Madej (Rossya) 5. Madej 3 p. Trembowla 
| i | 
A Aa ee ke a M > w | a o o 
z | 
dtto | Henryk | dito 2 Sm dito a dtto 
Madej A za Ę 
| k | 
| | Ohsis Nolte 127 | | | | 
dtto | Mareni Beebe Ave Dutch Emilian 42 Darachów | 
Nyczyk Kille Laig Island Nyszyk p. Trembowla | 
| | City N. Y. | 
| e r L 
Nr. 2 Ruchon | 
dtto Józef Pk. Rochester Piotr 2 Strasów 
Paraszezuk N. Y. Parnszeżuk > | p. Trembowla | 
Det. Comp. Nr, 2 > | | 
dtto Stefan Patawana EJ Auna a Plebanówia | 
Pemkowski Ont. Canada 8-> Pemkowska S | p. Trembowla 
mĘ | 
3110 Markst | | 
dtto Ozyas E > Józef Trombowla 
» r Å U 
Poślex Pbiladelfia Pa Horowitz 
(Ameryka) 
| 886 S. 8 rd. | Mamsie | | A | | 
dtto Polo St. Philadelfia Pa Kramp? | ma Budzanów 
Rosenblat | (Ameryka) wdowa po | | S p. Trembowla 
| | Gabryelu | | | 
B | | Sehewa 15 | 4 
| Mirka 10 że: 
dtto dilo dtto | Mordeehel- = dtto 
Leizor 15 F 
i izrael | | 
„ARA MR FW SEM —___|__ Krampf i i 
| Wspólne cen- | Jud | | | | 
yta 
dtto Zygmunt | tralne na Rosenstock 2 Trem? owla | 
Rosenstock KANE P E ur. Hohman S 
Wiedeń VII. A. i 4 dzieci | 
Stiftkaserne | | | 
| | 15 St. | | | 
dtto Franciszek | Marks Platze Anna Sławsku „A O.trowczyk | 
Sławski a R", YU. S. (A. | $ | p. a. | | | 
| 1, de gl i 
dtto | dtto = dtto Eugeniusz q | dtto | | | 
Ksawery m | | 
| | kJ | 
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dtto dtto dtto Izrael Stank E dtto | 
| k 
911 Locust e Etel s | | . | 
dtto I. Stockmann St. Louis. MO. Parnis E Budzanów 
U. Sza urodzona S p. Trembowła | 
| | Stockmann | F | | | 
dtto dtto dtto Lea Š dtto 
Stockmann Ej 
Esch 
dtto Eliasz a) Ahotte Stefan Hleszczawa 
Wargasznek Kohblenstrasse 13 Wargasznek p. Trembowla 
| (Luxemburg) 
Werchne Udińsk| | > n 
dtto Abraham Eisenbahnrark | 2 zl Leisor EA Trembowia | 
Weiss (Syberya) g- Sehnitzer D 
£ i | | 
| Wiedeń H, | j 
dtto Pepi Wiese Rozmanitengasse | Józef Leib E Darachów | 
28/9 | Wiese 60 | -2 p. Trembowla | 
Ige | bs 
dtto dtto dtto Mina Wiese | 50 £ dtto | 
. } 
FA 5 BC b | 
| | k be >| | 3 
| s | | 
za Chaja Sara | 
dtto Bliasz Merkl P. 2a Grünberg z Janów 
Werantiner Windigsteig ga recte 8 p. Trembowla 
| ">B | Fleischbacker | | | 
| 
Prisoner of War ś 
dtto Wineenty Det. Camp. Jan g Nadbrzezie 
Winiarski Patawana and Winiarski 9 m p. Trembowla 
Canada | | 
| | | p 
dtto Michał | B. M. P. 115.2 Józefa Włosek = | Janów | 
W łosek | Feldpost 113 | RA | . Trembowla | | 
| Obóz | | | | 
dtto Michał konfiniowanych Marya dtto Strusów 
Zawadzki St. Martin Zawadzka p. Trembowiaj 
kjLinzu | | 
— i = l i is. 
| | | 
Mieczyslaw, 6 : | 
dito dtto dtto Bolesław, 8 | wm dtto | 
Bronisława 4 | eórka i 
| Zawadzey | | | | 
i JI. m | TW | | | „Al | 
dito |S. W. Barasch 77 Ridge Paraśka | Nyrków - 
St. New York Stasiezyn p. Zaleszczyki, 
| | 
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AJ Au E EH aso | 
Oznaczenie | E BE 8 2 S | È EL mogłyby ułatwić 
: © a'o = 3 s 
koi A) Imię Miejsce | Obeens miejsce” zes Imię a | Mz > E Ea Imię B.B 8 poszukiwania 
, = Q = u q J 
niesienie 0-Za- i nazwisko |urodzenis pohytn (adres) 5 i nazwisko > a Ri a: 2 E Ñ i nazwisko jek HEE PE IE: 
ginionych, | | Sza a ER BE_| ESI gó £ 
względnie za- R Sza E BB gi ag | gaj ś 
su Flory =- „i A Ei | ad. d = GE BĘ | 55 EM £ 
wnosi donie- a - Ja eE zł 
R: kusi a ork wspólnie z nią os z) | E 
s1ep1e osób prywatny pa p e doniesienie zaginionej osoby zaginionych ezłonków ŻE A E 
rè ginigein rodziny (krewnych) a | 
Centrala opieki | 
ARR 4 S. W. Barasch 77 Ridge Ludwik 
4 kowii, 5 Fi St. New-York Sawicki 
Wiedniu | 
kmn a © i da d da 0 a EM PT” AHTI I | [= z = = © 
dtto dtto dtto | Małanka | Torskie | 
| Onulak | | | Zaleszezyki | | | | 
"Jagi > Cd FT. | | | | | 
dtto dtto dtto Tatiana | | | Nagorzany | 
Szupka p. Zaleszczyki | | 
-TAN MAE | |=" | A 
Fischern | 
dtto Matylda Rosenhithl Karolina Torskie 
Boryńska Ra 09 Boryńska p. Zaleszezyki 
F. 
pe yee w a | eeri 
| | C. k. 95 p. p. | | | | | | 
atto Józef oddział 106 Polana woz | Chmielowa 
Kisieluk Eo © '  Kisieluk | 2 | | p. Zaleszezyki | 
| K. k. Pferde- | | | 
dtto Dominik spital Papa Rodzina Hołowezyce 
Kobylański (Węgry) Kobylańskich p. Zaleszczyki 
SNT | | 
M) 5 LEM 
aw | 
dtto Helena Wiedeń I Mechlowiez | | | Kssparowce 
Mechlowicz Kraftgasse 6/17 z rodziną | | | ip. Zaleszezyki | | | 
Juzówka Ekate-| , m = | | | 
dtto Stefam rynosławska gub.) 2 z Marya je Nagórzany Ry + | 
Motryńczuk Nr. 20 Gorna | 45 Zazuliak |= 2 p. Zaleszezyki © | 
| Kontora Bar, 2) BE à | w | 
r" Ę | 
dtto Marya Schwanenstadt Adolf | Ę Uścieczko 3 
Schalińska Gnaleng. 7 Schaliński 28 g £ p. Zaleszezyki 
Stiles & Sohn | | | l | | 
dtto Briek Co The Nortó Haven Tomasz Uhrynowce 
I. L. Cenn U.S A. | Stawarski | | p. Zaleszczyki | | | 
dtto dtto dtto | Michał dtto 
| Nykoliszyn 
Żawiotnioje o 5 > | 
dtto Antoni Astrachańsa | 3a Anastazya E Huskowce 
Sznszkiewiez gib. re Ea Szuszkiewicz 3 p. Zaleszezyki 
reńskaho Ujaz | | 
| | | Uspensko- | | 
dtto Feliks RR © dtto Julia 2 Uhrynowce | 
| Szuszkiewicz a BER S Szuszkiewicz S p. Zaleszczyki 
Sysnyczestwo | 
a=" KE ole. N WYCIA WEG (osa *WGGGE. [GFT 
wska Czarnojor- | 
dtto Hryć sky Ujezd dtto Todoska Chartanowce 
Szwyhar Pik”. Szwykar p. Zaleszezyki i 
ołos 
Aksenskyj y 
Stow. Czerw. | Stow. Czerw. Wiedeń I, Tomasz | | | Tłuste 
krzyża Wiedeń |krzyża Wiedeń | Eisenplatz 3 Godecki | | | r Zaleszezyki 
C. i k. Austr, | C. i k. Austr. Cleveland Anastazya | 
Węgier. konsulat| węgierski Ohio Mochnacz Chmielowce 
Cleveland Ohio | konsulat U. S. A. z córka p. Zaleszezyki | 
Cleveland Ohio | Ameryka | | 


Ewentualnych wiadęmości © zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum c. k. Namiestnictwa w Białej. 
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Rozmaite obwieszczenia. 


Ns. V 85617. W tutejszym sa zie | 
I 


zaajduje się w przechowaniu gotówka w kwo 
cie 8100 koron tj. trzy tysiące sto koron, 
nadesłana tu przez c. i k. sąd dywizyj y w 
Krakowie przy odezwie z duia 5 czerwca 
1917 I. 608,15 po myśli § 406 P. K. wejsk. 
Gotówke pwy wymienieną, znalzzł w dniu 
16 marca 1915 kanonier I. Batt. F, K, R. 
Nr. 19, Teodor Maiay, pochodzący z Kö- 
rósmesó, Węgry w jedzym z domów wiej- 
skich w Woli Michowej powiat .Lisko w Ga- 
licyi. W myśl $ 876 pk. wzywa się niewia- 
demego właściciela tej gotówki, aby w prze- 
ciągu jednego roku po trzechkrotnem ogło- 
szeniu edyktu tego w „Oizecie Lwowskiej“, 
zgłosił się i prawa swe wykazsł, sibowiem 
w przeciwnym razie gotówka do kasy pań- 
stwowej oddaną i na rzecz Skarbu Państwa 
zarachowaną zostanie 
C. k. Sąd krajowy karny, Oddzisł V. 
Kraków, 16 czerwca 1917, (2721 3—3) 


L. dz. 2486/16. Sprostowanie edyktu. 
Edykt z 9 msja 1917 do ldh. 2486/16 pro- 
stuje względnie urupełnia się w ten sposób, 
że wedle is. uchwały sabularnej z 10 lipca 
1916 ldh, 2486,16 dozwolono na intatulscyę 
wyłącznie na rzecz Artura Aulieba oprócz 
wierzytelności 20.000 kur. wpisanej na real- 
ności lwh. 1788/I nie 1758,11. ks. gr. mia- 
sta Lwowa, Fryderyka Keipera własnej, także 
drugiej wierzytelności 20.000 kor. wpisanej 
na rexlności 27781. ks. gr. gm. miasta Lwo- 
wa, również Fryderyka Keipera własnej. 

C. k. Sąd krajowy cywilny. Oddział VIII. 

Lwów, 23 czerwca 1917. (8714 3—8; 


C. II. 52/17. KBdykt. Przeciw niewia- 
domemu z miejsca pobytu ks, Janowi Jaca- 
kowi wniesiony został przez Jana Buadę po- 
zów 0 600 koron z pn. Na podstawi» pozau 
wyznaczono sudyencyę do ustnej rozprawy 
na dzi-ń 12 lpea 1917 r. godzinę 10 rano. 
Celem strzeżenia praw kuranda ustanawia 
się Stanisława Mysonę w Borowej kurato- 
rem, który zastępować będzie kuranda w rze- 
czonej sprawie na jago koszt i niebezpie- 
czeństwo, dopóki on w sądzie się ni3 zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. F, Sąd powiatowy 
Mielec, dnia 26 czerwca 1917. 0.) 


Cg. IX. a 78/17 (1). Przeciw nie:b 
jątej masie spadkowej po ś. p. Aleksym Ro- 
manyk emerytowanym sekreż»rzn powi to- 
wym i Teofili Romanyk, których miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do - k. 
sądu krajowego cywilnego we Lwowie przez 
Schalima i Scheiadię Schóufeldów wiaśr. 
realności we Lwowie, pozew o zapłatę 2.040 
koron z pn. Na podstawie pozwu wyzna- 
czono audyencyę na dzień 14 lipca 1917, 
godz. 830 w tut. c k. Sądzie, Sala Nr. 81. 
Celem ;strzeżenia praw pozwanych ustanawia 
się pana adwokata dr. Maurycego Kahanego 
we Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po 
zwanych w rzeczonej sprawie na jch koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zawisnują 

C. k. Sąd k:ajowy cyw.lny. Oddział IX. 

Lwów, dnia 28 czerwca 1317. (2795) 


Spadki. 


A. 10516 (10). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy, Mikołaj 
Mochnałyk zmarł doia 4 listopada 1915 w 
Zułobku z pozostawieujem ost:tniego rozpo- 
rządzenia, Michała Mochnałyka jako spadko- 
biercę powyższego zmarłego, którego miej- 
sca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku, licząe od dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w tym sądzie. Po 
upływie tego czasokresu odbędzie Się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, któ- 
rzy się zgłosili i ustanowionego dla nieobe- 
enego kuratora dr. Schaffera, adwokata w 
Ustrzykach, (2756 2—8) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Ustrzyki, dnia 18 kwietnia 1917, 


A. 362/15 (5). Wezwanie niezaanych 
dziedziców, Josl Ascher zmarł dnia 4 maja 
1915 w Stelkowej pozostawiając ostatnie 
rozporządzenie. Sądowi niawiadomo, miejsce 
pobytu Chaima Aschera recte Wilmana, tu- 
dzież ewentualnych dalszych ustawowych 
spadkobierców powyższego zmarłego, grzeto 
ustanawia pana dr. Szymona Schsffera, sdwo- 
kata w Ustrzykach, kuratorem spadku, Kto 
zamierza zgłosić roszczanie do spadku, wi- 
nien o tem donieść temu sądowi w ciągu 
jednego roku, licząc od daia dzisiejszego i 
wykazać swe prawa do spadku, Po upły- 
wie tego czasokresu będzie spadek wydany 


tym osobom, które wykażą swe prawa, o 
ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy- 
padnie Skarbowi Państea, 
C. k. Sąd powistowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 18 lutego 1917. (2757 2—3) 


A. 304/15. Wezwanie aleznanych dzie- 
dziców. Józef, H nezarów v. Chanczarów za- 
robniia w Birczy zmarła duia 20 luiego 
1915, nie pozostawiając oststniego rozporzą- 
dzenia. Sądowi nie wiadomo, czy pozęstsli 
dziedziee. Ustan-wis się zatem pana Siasi- 
sła»a Szubara z Birczy kuratorem spadku. 
Kto zamierza zgłosić roszczenie do spadku, 
winien o tm donieść temu sądowi w ciągu 
jednego roku, liczą: od dais dzisiejszego, i 
wykazać swe prawa do spadku. Po upływie 
tego czasokresu będzie spadek wydany tym 
osobom, które wykażą swe prawa; œ ileby 
zaś praw nie wykazano, spadek przypńdnie 
Skarbowi Państwa, (2758 2—38) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Bircza, dnia 29 grudoia 1916, 


A. 368/15. Wezwanie dziedziców, któ- 
rych pobyt nie jest wiadomy. Mkcłaj Kacz- 
maski z Dobrzanki zmarł dnia 26 grudnia 
1914 w Dobrzanee. Ostatniego rozporządze- 
nia vie znaleziono. Annę Kaczmarską córkę 
przebywającą w r. 1914 we Lwowie, której 
miejsta pobytu sąd nie zna wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku licząc :d dnia 
dzisiejszego zgłosiła się w tuiejszym sądzie, 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziale, dziedziców, 
kiórzy się zyłosili i ustanowionego dla nie- 
obecnej kuratora p. Fedorka Fedoryszyna 
gospadarza z Dobrzanki. (2754 2—38) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bircza, dnia 80 grudnia 1916. 


A. XVI. 58/15 (18). ©. k. Sąd powi»: 
t.wy w Krakuw e oddział XVI. wzywa wszy- 
stkich tych, którzy j:ko wierzyciela mają 
pretensyę do spadku po Zygmunele Maryanie 
Marku, krewcu zm.rłym dnia 38 stycznia 
1915 w Krakowie bez pozostawienia rozpo- 
rządzenia ostatniej woli, żeby w celu zgło- 
szenia i wykazania swych pretensyj zgło:soli 
sę w dniu 27 lipea 1917 o godz. 11 przed 
połuduiem, atboteż na piśmie aż do tego daia 
swe Żądania wnieśli, w przeciwnym bowiem 
razie, o ileby nie przysługiwało im prawa 
zastawu, utracą wszelkie dalsza prawa do 
spadku, gdyby tenże przez wypłacenie zgło- 
szonych pretensyj wyczerpanym został. Dla 
wierzycieli po zw granicami Austrgi przeby- 
wających a to: Russel et Co w Glasgowie, 
Edmund Skuteeky w Londynie, Junker w 
Berlinie Wertheimer w Londynis i możli- 
wych innych zagranicznych ustanawia się 
kuratorem dr. Józefa Gabrye'skiego adw. w 
Krakowie. (2769 2 3) 
0. k. Sąd powiatowy cysi' ny, Oddz. XVI, 

Kraków, daia 11 czerwca 1917, 


Kuratele. 


L. 5/16. Obwieszczenia. Iwzna Rusina 
przynależnego do Kalnicy ad Cisna pozbz- 
wiono całkowicie własnowolności z powodu 
umysłowej choroby. Kurstorem ustenowiono 
Jurka Rasina gospodarza w Kalnicy ad Cisna. 

C, k. Sąd powiatowy, Oddz. I. 

Baligród, 10 czerwca 1917. (2788 2—3; 


I. IV. 8/16 Um;słowo chorym uznano 
JALA Ślepoiurę z Rawy, a kuratorką ustano- 
wiono Antoninę Slepoku.ę w Rawie, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział LV. 

` Rawa, 10 sierpnia 1916. (2768 2—3) 


L. IV. 4/15. Umysłowe chorą uznano 
Antoninę Sienkiewicz z Rawy, a kuratorem 
ustanowiono Franciszka Sienkiewicza z Rawy. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddz. LV. 
Rawa, 10 sierpnia 1916. (2763 2—3) 


Amortyzacye. 


T. IV. 15/16 (3), Wdrożenie postępo- 
wania celem udowodnienia śmierci Juria 
Nowaka. Ksiądz Jan Rzepka zeznał, że daia 
11 styczuia 1915 r. w Grybowie w jego obe- 
eności wykonano w ogrodzie realności dr. Ro- 
kacha wyrok śmierci przez powieszenie na 
Jurku Nowaku z Wawrzki, a kurator jego 
netaryusz Michał Huza z własnego prze- 
świadczenia potwierdził wszystkie powyższe 
okoliczności. @dy wobec powyższego jest 
prawdopodobnem, że Jurko Nowak pon ósł 
śmierć — przeto na prośbę Anny Tka zy 
kowej wdraża się postępowanie eelem uda- 
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego. Wy- 
dzje się przeio ogólna wezwanie, aby uwia- 
domiono Sąd, albo kuratora notaryusza Mi- 
chała Huzę aż do dnia 1 lipca 1918 o zagi- 


jskodawcy zaginąć, 


nionjm. Po upływie powyższego czasokresu 
i po przeprowadzeniu i p> podjęciu dowo- 
dów będzie rozstrzygnięse o dowodzie zaszłej 
Śmierci, . 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Nowy Sącz, 5 maja 1917. (2726 1—3) 


T. VI. 28/17 :2} Na wniosek Józefa 
Pera nauczy e ela w Rzeszotarach podejmuje się 
postępowanie c lem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko- 
dawcy miat zaginąć. Wzywa się posia acza 
tezo papieru, sby go w ciągu sześciu m'e- 
sięcy od dnia egłoszenia zarządzenia przedło- 
Żył temu sądowi, także inui interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio- 
skowi. W razie przeciwnym uzn łby sąd po 
upływis tego terminu ten papier wartościowy 
za umotzony. Oznaczenie papieru wartoście- 
wego: książeczka wkładkowa Kasy oszczę- 
dności miasta Krakowa Nr. 240.965 wysta- 
niona na imię Józefa Pera a opiewająca we- 
dle salda z dnia 1 stycznia 1917 na 2227 
kor. 86 hal, 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 

Kraków, dnia 29 stycznia 191%, (2700) 


T. VI. 80/17 (2). Na wniosek Toma- 
sza Sułka w Krakowie, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienio. ego 
niżej papieru wartościowego, który miał wnio- 
wzywa się posiadacza 
tych papierów wartościowych, aby go w ciągu 
6 miesięcy vd dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi; t<kże 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnicskowi. W razie przeciwnym na 
ponowny wniosek uznałby Sąd po upływie 
tego tecminu tə papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenis papierów wartościo- 
wych: dwie książeczki wkłsdkowe Kasy 
os”czędności miasta Krakowa wystawiona na 
imię Tomasza Suka: 1. Nr. 312.180, opie- 
wżjącz wedle salda z dnia 1 stycznia 1917 
na 1147 kur. 22 hal, 2 Nr. 818.361, opie- 
wająca wedie salda z dnia 1 stycznia 1917 
na 208 kor. 10 hal. 

O. k. Sąd krajowy cywiiny, Oddz. VI 

Kraków, dnia 25 maja 1917. (2705) 


T. VI 89/17 (Li. Na wnios k Pio- 
tra Feifera w Ożydowie, podejmujs się 
postępowanie celem umorzenia wymienio- 
nego niżej papieru wartościcwego, który 
miał wnioskodawcy zaginąć; wzywa się po- 
siadecza iego papieru, aby go w ciągu je- 
dnego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. razie przeciwnym 
ua poncwny wniosek uznałby sąd po upły- 
wie tego terminu t=n papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczanie papieru warteściowe- 
go: Polica Towarzystwa Wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie z dnia 3 lutego 1904 
l. 86857, opiewzjąca na 1000 kor. płatne 
okazicielowi policy dnia 1 lutego 1923, lub 
zaraz w razie wcześniejszej śmiećci ubezpie- 
czonego Piotra Feifera. 


C. k. Sąd krajowy cywilay, Oddział VI. 
Kraków, dnia 21 maja 1917, (2702) 


T. VI. 90/17 (1). Na wniosek Me- 
ks-miliana Gawura w Firlejówce podej- 
muje się postępowanie celem ! 
wymi:niozego niżej papieru wartościowego, | 
k.óry miał wnioskodawcy zaginąć; wzywa się | 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu Je-| 
dnego roku od dnia pierwsz.go ogłoszenia | 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wanioskowi. W razie przeciwnym 
na ponowny wniosek uznałby sąd po upły- 
wie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo- 
wego: Polca Towarz. Wzajemnych ubezpie- 
cień w Krakowie, z dnia 18 sierpaia 1908 
1. 82505, opiewająca na 1000 kor. płatna 1 
października 1926 okazicielowi policy. 


O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 21 maja 1917. (2701) 


T. VI. 86/17 (2). Na wn'osek Zygmunta | 
Hlawniezki w Rudniku n/S. podejmuje się po- 
stępowanie celom umerzenia wymi nionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosto 
dawcy misł zaginąć; wzywą się posiadacza 
tego papieru, aby je w ciągu jednego rku od 
doia pierws:6::0 ogłoszenia zarządzenia przed- 
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzaty przeciw wnio- 
skowi, W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminuften papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo- 
wego: Polica Towarzystwa Wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie z dnia 14 listopada 
1911 L 139.009, opiewająca na 1000 kor. 
płatne dnia 1 listopada 1930 ubezpieczone- 
mu, Piotrowi Zygmuntowi Hlawniczce, zaś w j 


Z drukarni WA, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 13, 


umorzenia ! 


razie jego wcześniejszej śmierci zaraz okazi- 
cielowi policy. 
O. k. Sad krajowy cywilny, Oddział VI 
Krakó <, dnia 2 czerw a 1917. (2749) 


Ne. 180/17 (2). Na wniosek Magda- 
leny Antkiewicz pod:jmuje się postępowa- 
xie celem umurzenia wymienionych niżej 
papierów waitościowych, które wsioskodawcy 
miały zaginąć, wzywa sfę posiadacza tych 
pspierów, aby je w ciągu 6 miesięcy od dnia 
p erwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskosi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowe za umo- 
rzone. Oznaczenie papierów wartościowych: 
książeczka wkładkowa gal. Kasy oszczędno- 
ści we Lwowie Nr. 172.968 na nazwisko 
Magdaleny Aatkiawicz i wedłag stanu z 
dnia 15 lipca 1915 na kwotę 98 kor. 61 hal. 
opiewająca. 

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 

Lwów, dnia 23 maja 1917. (2715) 


T. IJ. 9/17 (1) Na wniosek Związku 
rolniczego i handlowego w Rze zowie podej- 
muje się postępowanie eslem umorzenia ni- 
Ż-j ozuaczonych wessli, kióre miały zaginąć 
i wzywa się posiadacza tych weksli, aby do 
dni 45 licząc od dna ogłoszenia edyktu 
W „Gazece Lwowskiej* przedł żył temu są- 
dowi. W razie przeciwnym po upływie tego 
terminu uznałby Sąd weksle za umorzone. 
Weksle te opiewają: 1. weksel Nr. 848 z daty 
Rzeszów, 22 września 1918 na 1300 kor n 
opi:wający z terminem płatności 18 sty- 
cznia 1914, zaopatrzony w podpisy Józef» 
Raka jako wystawey, Katarzyny Rakowaj 
jsko akceplaatki i Jana Budne=rskiego jako 
Żyrenta; 2. w ksel Nr. 666 z daty Rzeszów, 
16 października 1913 na 620 kor n opiewa- 
jący, dni» 16 stycznia 1914 płatny, zaopa- 
trzony w podpisy Katarzyny Rakowa) jako 
wystawicielki, Maryanny Badnarskiej jako 
akceptantki i Jana Bednarskiego jako ży- 
ranta, 

O. k. Sąd obwodowy jako handl, 


Rzeszów, dnia 81 maja 1917. 


Oddz. II. 
(2707) 


Doniesienie prywatne, 


U ją Z III. klasy gimnazyalnej poszu- 
GzNia kuje do praktyki drukarnia Wła- 
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar- 
nieckiego 12. 


L. 10011/La (2762 2—3) 


Inżynierowie I fachowcy, 


obeznani dokładnie z Kopaniem 

i prasowaniem torfu, oraz do tych 

celów stużącemi maszynami, potrzebni 

natychmiast. Odpisy świadectw i do- 

wodów odbytej praktyki nadsyłać do 

c. k. Krajowego Urzędu Gospodarcze- 
go, Kraków, ul. Ozysta 16. 


Dyrekcya Zakładu zastawaiczego Kasy 
oszczędności król. woln. m. Sanoka cgłasza 
po myśłi $ 18 statutu, że doniesiono jej, ja- 
koby karta zastawnicza tego Zakładu z dnia 
4 lipca 1918 Nr. 436 zazinęła, Wzywa 
się przeto każdego, kto tę kartę posiada, lub 
do niej rości s:bie prawa, aby zgłosił się do 
Dzrekcyi najpóźniej dnia 31 lipca 1917 i 
prawa sse wykazał, gdyż po upływie tego 
t:rminu postąpi się po myśli $ 13 statatu. 

Sanok, dnia 17 kwietnia 1917. 

(1850 3—3) Dyrekcya Zakładu. 


Kainit i Sole potasowa Kałuskie 


(tylko w całowagonowych ładunkach), 
Maszyny i Narzędzia rolnicze 
jako to: 
plagi, obsypniki, brony, młocar- 
nie ręczne i kieratowe, młynki do 
czyszczenia zboża, sieczkarnie ręczne 

i kołowe i t. d. (2735 2—3) 
Artykuły budowlane: 
wapno, cement, cegły, dachówki, 
asbit i t. d. poleca 


Związek Ekonomiczny KÓŁEK 
RÓLNICZYGH we Lwowie, 


Stow zarej. z ożran. por. obecnie: 


w Krakowie, Rynek22, I.p. 


